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W  w a lce  _ ____ _
Jednolity front proletariatu górniczego

Proletariat górniczy cierpliwie —  
o jakże cierpliwie! —  znosił coraz 
brutalniejszy, coraz bezwzględniejszy  
Jryzysk i ucisk baronów węglowych. 
N ietylko ciągłe obniżki płac i maso* 
w e redukcje, urlopy turnusowe, za­
mykanie całych kopalń, ale ostatnie 
cyniczne wypowiedzenie umowy i za ­
miar nowej obniżki płac przebrały 
nareszcie miarę cierpliwości w szyst­
kich górników. Dziś w  obliczu now e­
go ataku, już na bardzo głodowe p ła­
ce, na resztki zdobyczy socjalnych, 
•taje do walki jednolitej cały prole­
tariat górniczy.

Jednolity front, do którego od lat 
nawoływał nasz Związek stał się w 
obliczu nowej krzywdy mas robotni­
czych faktem dokonanym. W ostat­
niej chwili Kongres Centralnego 
Związku Górników wyciągnął jeszcze 
raz do ,,Zespołu Pracy“ rękę do zgo- 
dy, proponując w znanym liście Kon* 
gresu C. Z. G. do Kongresu „Zespołu 
Pracy" utworzenie jednolitego frontu. 
„Zespół Pracy“ nie odtrącił tym ta­
rem naszej ręki. Zgodził się na wspól­
ny Kongres i wspólne uchwały.

Cieszymy się z tego niewymownie, 
bo wierzym y, fe  wspólna walka da 
wszystkim  górnikom wspólne zw y­
cięstwo. Jako zw olennicy wspólnej, 
solidarnej i jednolitej walki górników  
przeciw  jednolitym atakom kapitali­
stów  węglow ych na ich prawa do 
pracy i życia, oświadczamy wobec 
całej klasy robotniczej Polski, że dą­
żąc ciągle i wytrwale do stworzenia 
jednolitego frontu, nie mieliśmy i nie 
mamy wcale zamiaru wykorzysty­
wać sprawy jednolitego frontu dla 
jakichkolwiek ubocznych celów Zna­
ny jest nasz światopogląd, nasza głę­
boka wiara, że tylko przebudowa u- 
stroju kapitalistycznego na ustrój so­
cjalistyczny zapewni klasie robotni­
czej pracę, chleb, a ludzkości całej 
spokój i dobrobyt; nie zamierzamy 
Jednak śladem komunistycznych przy 
wódców narzucić nikomu, a tembar- 
dziej tym robotnikom, którzy stoją w 
innych obozach, przemocą lub chy­
trym podstępem naszej ideologji, na­
szego programu i naszej taktyki. Bio­
rąc inicjatywę do stworzenia jednoli­
tego frontu w obecnej walce górni­
ków na siebie, ustaliliśmy sobie ści­
śle określony cel, jaki chcemy przez 
Wspólną i solidarną walkę osiągnąć. 
Chcemy odeprzeć atak kapitalistów  
Węglowych na głodowe płace górni­
ków, na zbiorową umowę. Chcemy 
Wspólnym strajkiem powszechnym 
Zaprotestować także przeciw zamy-

Krwawe zajścia
W Goleszowie

„Polonia" donosi, iż w Goleszowie 
(&ląsk Cieszyński) doszło do krwawych 
•ajść między policją a robotnikami na 
Wiecu, który został zakazany przez po- 
bcję.

W wyniku zajść, czterech robotników 
1 trzech policjantów odniosło rany.

O zajściach napiszemy obszernie, po 
Otrzymaniu własnych wiadomości.

AKADEMJA TUROWA
Tygodnia Kultury Robotniczej
odbędzie się dn. 5 marca o godz. 11 w 
*ali teatru „Ateneum". Przemówienia, 
Pokazy: chórów, zespołów orkiestro­
wych i teatralnych. Po akademji otwar 
'“o wystawy.

kaniu warsztatów pracy, przeciw ma­
sowym redukcjom i skazywaniu na 
głód i poniewierkę coraz liczniej­
szych rzesz górników. W reszcie chce 
my drogą walki strajkowej postawić 
na porządku dziennym żądanie skró­
cenia czasu pracy w  górnictwie do 
36 godzin w  tygodniu i w ten sposób 
dążyć do złagodzenia bezrobocia.

Tworząc w imię tych postulatów  
jednolity front z innemi organizacja­

mi, nie wymagamy od nikogo zmiany 
przekonań, ale tylko bezwzględnie 
lojalnego stosunku do wspólnie zde­
cydowanej walki i do wspólnie usta­
lonych celów  tej walki. Nie chcemy 
i nie będziemy stosowali, a tego w y ­
magamy i od naszych przeciwników, 
uprawianej przez komunistów prze­
wrotnej taktyki odwoływania się do 
mas „ponad głowami przywódców", 
aby je pociągnąć do własnych szere­

gów. Nie traktujemy tych robotni­
ków, którzy należą do innych obo­
zów i inne od naszych mają przekona 
nia, jako głupiej bezwolnej masy da­
jącej się „oszukiwać" swoim przy­
wódcom. W alkę o duszę tych mas 
prowadzimy i będziemy prowadzili 
nadal nie metodą podstępnych 
„kruczków", jak to czynią, zresztą  
bezskutecznie, komuniści, ale w ska­
zywaniem im wielkiego celu, do któ-

Sprawa chińsko-japońska
przed Ligą Narodów

ZGROMADZENIE LIGI
Wczoraj rozpoczęła się oczekiwana z 

dużem zainteresowaniem nadzwyczajna 
sesja Zgromadzenia Ligi Narodów, na 
której zapaść ma decyzja w sprawie 
konfliktu chińsko - japońskiego. Olbrzy­
mia sala szklana w pałacu Ligi Naro­
dów zapełniona jest do ostatniego miej­
sca. Na trybunach widać przedstawicieli 
wszystkich państw, prasy, oraz liczną 
publiczność.

Posiedzenie otworzył minister spraw 
zagranicznych Belgji Hymans. W prze­
mówieniu swem podkreślił Hymans hi­
storyczne znaczenie posiedzenia i do­
niosłość jego decyzji. W imieniu .komi­
sji 19-tu“ oświadczył przewodniczący, 
że mocarstwa wchodzące w skład Ligi 
Narodów stoją na stanowisku, wyrażo- 
nem w końcowem sprawozdaniu komi­
sji.

Następnie przemawiał delegat Chin 
dir. Yen, podkreślając raz jeszcze zako­
munikowane Radzie Ligi stanowiko 
Rządu chińskiego, który akceptujć spra
wozdanie „komisji 19-tu". Rząd i na­
ród chiński wyrażają Lidze Narodów 
swą wdzięczność za jej stanowisko w 
konflikcie chifeko - japońskim. Chiny 
przyjmują z zadowoleniem do wiadomo­
ści, że Liga Narodów pragnie przyciąg­
nąć do współpracy w zlikwidowaniu 
konfliktu chińsko - japońskiego rządy 
St. Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej.

W TOKIO
Rząd japoński oczekuje—własnego u- 

rzędowego komunikatu japońskiego — 
ze spokojem wyniku nadzwyczajnej se­
sji Ligi Narodów. Dziś odbędzie się po­
siedzenie gabinetu japońskiego, na któ- 
rem w zależności od wyników genew-

Decyzja Ligi Narodów
Rapcrt „Komisji 19" p.zyjęty został 42 

głosami przeciwko jednemu.
Przeciwko raportowi głosowała jedy­

nie Japonja, zaś Siam powstrzymał się 
od głosowania. Po ogłoszeniu rezultatów

głosowania delegacja japońska pod prze 
wodnictwem ambasadora Matsuoka o- 
puśc la salę obrad.

* *

W ten sposób Zgromadzenie Ligi Na-

skich, zapadną decyzje w sprawie usto­
sunkowania się Japonji do Ligi Naro­
dów. Ogólnie liczą się tu z nieprzychyl- 
nem dla Japonji stanowiskiem Ligi Na­
rodów, co pociągnie za sobą wycofanie 
się Japonji z prac Ligi.

WALKI O DŻEHOL 
Według wiadomości z oficjalnych źró­

deł chiekich z prowincji Dżehol po 3-ch 
dniach bombardowania Czao - Jang od­
d z ia ły  japońskie w sile 20,000 ludzi oraz 
oddział mandżurski w sile 10,000 przy­
tę p il i  do generalnego ataku na Czao— 
Jang przy pomocy piechoty. artylerjL, 
tanków i samolotów. Chińczycy zmuszę 
ni byli cofnąć się w okoiice Nan—Ling 
i P e —Piao, tworzą; wzdłuż pagórków, 
ciągnących się od Czao—Jang, linję ufor 
tyfikowaną w celu powstrzymania ofen­
sywy japońskiej.

rodów wypowiedziała się faktycznie 
przeciwko stanowisku, zajętemu przez 
Japonję. Wystąpienie Japonji z Ligi Na- j  
rodów jest właściwie rzeczą prawie pe­
wną.

S y t u a c j a  w Niemczech
ZWIĘKSZENIE REPRESYJ 

PRASOWYCH
Komisaryczny minister spraw wewnę­

trznych dla Prus Goering, wystosował 
do kierowników pruskich władz admi­
nistracyjnych okólnik, w którym wyraził 
niezadowolenie z niedość rygorystyczne 
go stosowania przepisów dekretu praso­
wego. Miniser oczekuje, że władze po­
licyjne z całą surowością i bezwzględno 
ścą występować fcędą przeciwko wy­
kroczeniom prasy.

Urzędnicy nie stosujący się do tych 
instrukcyj, pociągani będą do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

ZABICI I RANNI
Ofiarą onegdajszych krwawych starć

w Berlinie padło dwuch zabitych. Jed­
nym z nich jest niebiorący udziału w zaj 
ściach mieszkaniec jednego z okolicz­
nych domów, który przypadkiem stał 
przy oknie i został trafiony kulą w gło­
wę. Podczas strzelaniny w dzielnicy pod 
miejskiej Sztandawa zabity został komu­
nista, zamieszany w starciu z hitlerow­
cami.

O niezwykle ostrych zaburzeniach do­
noszą z m ejscowości Grossbeeren pod 
Poczdamem. Uczestnicy pochodu hitle­
rowskiego wdarli się do mieszkania 
członka republikańskiego Reichsbanne- 
ru. Wybuchł przytem ogień, skutkiem 
czego spłonął cały dom, w którym mie­
szkało 9 rodzin. Rechsbannerowiec 

* wraz z rodziną ratował się ucieczką

AKademja
dla uczczenia 25-lecia „Głosu K obiet"

Dnia 26 b. m. (niedziela) o godz. 11-ej 
rano odbędzie się w Warszawie w sali 
Z. Z. K. AKADEMJA, z okazji 25-lecia 
„Głosu Kobiet", na temat:

„KOBIETY W WALCE O SOCJALIZM 
I NIEPODLEGŁOŚĆ".

Program zawiera przemówienia i bo­
gatą część artystyczną.

Akademję organizują: Centralny Wy­
dział Kobiet i Warszawski Wydział Ko­
biet P. P. S.

Wstęp groszy 30 i 49.
Bilety nabywać można w Księgarni 

Robotniczej, ul. Warecka 9.

przez okno. Ostrzeliwany podczas uciecz 
ki otrzymał ciężką ranę.

HITLER I WILHELM H
„Dailly Express" zamieszcza depeszę 

swego korespondenta z Berlina, opisują­
cą szczegółowe spotkanie żony b. cesa­
rza Wilhelma, Herm ny w jednym z ary­
stokratycznych domów w Berlinie z Hi­
tlerem.

W rozmowie z żoną Wilhelma, Hitler
^ ;ał oświadczyć, że
chwila obecna nie dojrzała jeszcze do 

powrotu cesarza,
trudności polityczne i gospodarcze Nie­
miec są tak wielkie, że mimo szacunku 
i uznania, jakie Hitler żywi dla Hohen­
zollernów, nie można obecnie ryzyko­
wać powrotu dynastji na tron.

F a łsze rs tw o  
banknotó  w dolarowych

Z Nowego Yorku donoszą o sensacyj 
nej sprawie fałszowania banknotów do­
larowych. W samem Chicago stwierdzo­
no, że w ostatnim mesiącu puszczono 
w obieg fałszywych banknotów stodo- 
larowych na sumę 100 m lionów dola­
rów. Falsyfikaty są tak zręcznie podro­
bione, że nawet eksperci bankowi u- 
znali je za prawdziwe. Przesyłka falsy­

fikatów nadeszła z Sowietów.

rego my socjaliści dążymy... w ielk ie­
go celu przebudowy obecnego kapi­
talistycznego świata nędzy i ucisku  
mas ludowych na świat socjalistycz­
nego dobrobytu, na świat wolności, 
braterstwa ludzi i ludów. Stoimy na 
stanowisku, że kto w w alce o  zdoby­
cie duszy mas wierzy w  podstęp, 
kłamstwo, oszczerstwo, ten nie mo­
że mieć wiary w  siłę ani słusznosć 
swojego programu, w trafność swojej 
taktyki. Gdyby komunistyczni w o­
dzowie mieli w ięcej wiary w  swoje 
komunistyczne ideały, w  słuszność 
swojej taktyki, aniżeli w  zdolność do 
oszukiwania swoich przeciwników, 
obrzucania ich oszczerstwami, nie ba­
liby się stworzenia uczciw ego jedno­
litego frontu z Socjalistami. Jeże  ii 
jednak wbrew nskazom zdrowego  
rozsądku boją się komunistyczni w o­
dzowie jednolitego frontu z  socjali­
stami, to z tego wynika jedyny w nio­
sek: nie wierzą w  siłę przyciągającą 
sw ego programu, w e w łasny rozum 
polityczny i boją się zaagitowania  
własnych zwolenników na rzecz pro­
gramu socjalistycznego. Aby u tr z y  
mać część klasy robotniczej przy so­
bie muszę ją  komunistyczni w odzo­
w ie oddzielić od socjalistycznej klasy 
robotniczej murem kłamstwa, kana­
łem oszczerstw.

My tej taktyki nie będziemy nigdy 
stosowali, będziemy —  przeciwnie — 
robili ciągłe wysiłki, aby klasę ro- 

' botniczą zjednoczyć w jednym w iel­
kim obozie walki Świata Pracy ze 
światem wyzysku. W ierzymy w słusz­
ność naszych dążeń i zdrowy instynkt 
klasy robotniczej. Jeżeli ją zjedno­
czymy i każemy wspólnie wybierać 
drogę, po której ma kroczyć do wal­
ki i zwycięstwa, wybierze ona drogę 
najlepiej odpowiadającą jej interesom  
i prowadzącą najskuteczniej do celu.

Utworzony jednolity front proleta- 
rjatu górniczego, to nietylko może 
krótki etap wspólnego marszu w  wal­
ce o  realizację ściśle za zgodą w szyst 
kich ustalonych postulatów, ale także 
doniosła lekcja poglądowa, czem mo­
głaby być i co mogłaby zdziałać zjed­
noczona klasa robotnicza w  Polsce.

Ta poglądowa lekcja może w prak­
tyce przyspieszyć, wbrew uprzedze­
niom i stawianym przeszkodom także  
szybkie ideow e zjednoczenie klasy  
robotniczej. A  to byłby największy 
triumf tego dzieła, jakiego udało stę 
dokonać na terenie największego 
przemysłu i największej nędzy wśród 
najliczniejszej armji proletarjatu.

JAN STAŃCZYK.

Obniżka zarobków
na Górnym Siąsku

Komisja pojednawczo arbitrażowa w 
Katowicach wydała orzeczenie w spra­
wie zatargu o płace w przemyśle tarta­
cznym,

Komisja obniżyła zarobki robotników 
przeciętnie o 2£.

Uchwały konferencji
reKtorow

Agencja PID dowiaduje się, że za­
kończona w dniu wczorajszym konfe­
rencja rektorów wyższych uczelni wy­
powiedz.ała się przeciwko pTZyjętej już 
przez Sejm nowej ustawie. Konferencja 
upoważniła swego przewodniczącego 
rektora Uniwersytetu Jag ellońskiego, 
prof. Kutrzebę do ujawnienia powzię­
tych uchwał w Senacie.



Stefan Kopciński

„Kierownictwo tein Państwem przejdzie w rece Świata pracy"
Mowa w Senacie według stenogramu

Nie jestem  ekonomistą. Ale, jak ja, 
tak  każdy obyw atel ma obowiązek roz­
ważać te  rzeczy, których jest św iad­
kiem, i musi przyjść do przekonania, że 
na całym świecie, a więc i u nas, dzieje 
się coś niezwykłego, że kapitalistyczny 
system  prow adzenia gospodarki idzie 
ku ruinie, że należy szukać nowych 
dróg, po których ludzkość ma iść. Ob­
radują liczne konferencje. Są to, w łaś­
ciwie mówiąc, manifestacje, k tó re  na 
niczem się kończą. Każdy człow iek trze ­
źwo myślący i przyglądający się temu, 
co się dzieje, musi zauważyć, że jedną z 
najważniejszych przyczyn tego, czego je 
steśm y świadkami, jest rozbieżność mię­
dzy produkcją a końsumcją.

POGŁĘBIANIE ROZBIEŻNOŚCI,
Jeżeli chodzi o Polskę, to w dziedzinie 

przystosow ania konsumcji w ew nętrznej 
do produkcji i pobudzenia tej produk­
cji przez wzmożenie konsumcji, to nie- 
tylko nie zrobiło się nic, ale robiło się 
wszystko, aby tę rozbieżność "jeszcze po­
głębić. To nic dziwnego; obecny system 
rządzenia jest bowiem zynązany z k a ­
pitałem , z posiadaczami w arsztatów , z 
fabrykantam i, z kartelam i, z obszarni­
kami.

Jest to zresztą fatalna konieczność, 
że każdej z dyktatur „staruszek" - k a ­
pitalizm  .szuka opieki, a znowuż ta  o- 
piekująca się kochanka - dyk ta tu ra  po­
trzebuje często cięgnąć do jego trzosu.

ŻYCIE NAD STAN.
I stąd ten konkubinat, który istniej8 i któ 

ry istnieć musi. P. Prystor w mo .vie, wy­
głoszone; w Senacie, między mnemi oświad 
azyl bardzo wyraźnie, że „nauczyliśmy kraj 
me żyć ponad stan i mamy spokói". Ja  się 
pytam, czy w pierwszem określeniu p. Pre­
mier jest zupełnie ścisły, czy się nie myli? 
Widzimy, że i Państwo żyje ponad stan, a 
przecie jest w rękach Rządu, który tę cno­
tę miał wprowadzić. A w życiu prywatnem? 
Pytam się, czy może żyć ponad stan czło­
wiek, zarabiający 20 zł. miesięcznie?

DWA RODZAJE SPOKOJU.
Spokój. Pewnie, jest w  kraju spokój, 

ale jest to spokój ludzi zapatrzonych o- 
błędnemi oczyma w  puste garnki, spo­
kój ludzi zabieganych za zapomogą, spo­
kój ludzi szukających posady, spokój 
ludzi w rozpaczy żyjących jedną myślą: 
przeżyć! Je s t inny także „spokój", jest 
spokój, tych, którzy  oparci o spokój tam 
tych nieszczęśliwych, żyją spokojnie; 
jest to spokój tych, którzy mogą być 
spokojni, bo w  najgorszych w arunkach 
czeka ich spokojny fotel rejenta lub, 
może lepiej, pisarza hipotecznego.
JAK ZAPROWADZONO „SPOKÓJ"?

T rzeba z całą otw artością powiedzieć, 
że rządy zrobiły wszystko, aby spokój 
był. Już od zamachu majowego zaczę­
to „uspakajać" Sejm, rozwiązując go i 
zamykając. A potem  przyszły „uspaka­
jające wybory", gdyż wyborców „uspa­
kajano" w ten lub inny sposób i w  p ie r­
wszych i drugich wyborach pomajowych, 
ażeby się nic niepokoili, rozmyślając na 
co głosować mają, prowadzono ich z or­
kiestram i i w szeregach, a ich dyrygen­
ci i kapelm istrze za nich myśleli. Żeby 
nie nurtow ał ich niepokój w ew nętrzny 
rozmyślania, kazano im głosować o tw ar­
cie. Zaniepokojono się, ażeby takiego 
wyborcy nie niepokoili niektórzy ludzie, 
zamknięto tych ludzi w twierdzy, a jak 
ich „uspakajano", to panowie o tern 
wiecie, o tern dziś mówić nie potrzeba. 
„Uspokojono" prasę cenzurą. Tą cen­
zurą „uspakaja" się naw et dziedzinę 
sztuki, teatry , „uspakaja" się pracow ni­
ka państwowego redukcją, „uspakaja" 
się wreszcie tych głodnych, którzy idą 
domagać się chleba, którzy idą często 
radzić nad tem, ażeby jakoś lepiej im 
było, „uspakaja" się pałką, często kulą 
Ta chęć „uspakajania" jest tak  wielka, 
że jeden z przedstaw icieli parlam entu, 
kiedy była mowa o regulaminie policji 
(pos. Duch) wyraził mniemanie, że zby­
teczne jest uprzedzanie przez strzelanie 
w górę tam, gdzie są niepokoje, to  trze­
ba strzelać odrazu.

TĘSKNOTA ZA LEGALNOŚCIĄ.
Przyszedł ozas, kiedy „sanacja", mająo 

większość w Seimie, uważa, te  zaszła po­
trzeba zalegalizowania wszystkiego. Bo 
dziwna rzecz, że dyktatura jakoś tęskni za 
legalnością i za zalegalizowaniem wszyst­
kiego. nie pamtęta/ąc, że przecież wszystko  
od początku, od powstania tych form i spo 
sobow rządzenia fest nielegalne.

Zaczęło się ustawami „uspokajać1 to, ca 
się robiło bez ustaw.

W zeszłym roku uchwalono ustawę o zgro 
madzeniach. Wtedy dyskutowaliśmy, i P a­
nowie sprzeczali się ze mną. Panowie mó­
wili, te  jestem zawsze pesymistą, albo że 
muszę mówić tak, jak mi każe socjalistycz

ne stanowisko. Teraz już mamy praktykę. 
Moglibyśmy przez parę godzin przytaczać 
liczne przykłady praktyki. Ja  przytoczę tyl 
ko charakterystyczny, a może i wesoły, 
przykład, żeby nie być w smętnem usposo­
bieniu.

Na zgromadzenie przychodzi wójt. Praw­
dopodobnie przychodzi umówiony przedtem 
z administracją. Zjawia się przedstawiciel 
administracji i powiada, że to jest niezna­
jomy pan, bez zaproszenia i wobec tego 
zgromadzenie zamyka.

Tu mówca socjalistyczny przytacza dalsze 
przykłady, jak administracja stosuie prawo 
o zgromadzeniach i stowarzyszeniach opi­
suje, jak zniesiono samorząd ubezpieczeń i 
samorząd terytorialny, jak nagina się or­
ganizację oświaty do potrzeb obozu „sana­
cyjnego".

„ONI".
Na komisji oświatowej p. min. Jędrze- 

jewicz mówił: „Tak jest, wolny czło­
wiek, nieskrępowany, wychowanie wol­
nego człowieka. Ale spójrzmy na rze­
czywistość polską, ten człowiek nie do­
rósł jeszcze do tego, musi przejść jakiś 
okres wychowania, w ytresow ania". Ale 
— zapytuję — któż to orzekł, że akurat 
ta  grupa, k tó ra  jest w obozie „sanacyj­
nym" już dorosła, że ona aku ra t jest p o ­
w ołana? To, że zrobiła zamach w 1926 
roku, to nie jest żadne powołanie. Ale 
poszukajmy w sile „moralnej", w  tych 
wartościach, k tó re  w  obozie „sanacyj­
nym" istnieją.

Od samego początku patrzyliśm y na 
podstępne rozbijanie społeczeństwa 5 
grup społecznych, patrzyliśmy na ko­
rumpowanie ludzi, ażeby szli do obozu 
„sanacyjnego". Czy teraz co się zmie­
niło? Mówiono tu, że czyta się codzien­
nie w pismach o w ypadkach korupcji.

J a  tem z początku się interesowałem ,

ale teraz nie czytam więcej, bo tego jest 
za dużo. Powiedzą Panowie, że może 
to prasa  złośliwa, opozycyjna? To p ro ­
szę zajrzeć do niektórych swoich orga­
nów. I tam także jest o tem. A zresztą, 
przecież można się powołać na oficjal­
ne słowa p. prezesa B.B.W.R., k tóry  
mówił o usunięciu tych śmieci, k tóre  do 
W aszego obozu weszły.

Nie będę mówił o t. zw. historii 
pszczyńskiej, bo Panowie teraz  „odpra­
wiają" te  sądy — nie chciałbym być zło­
śliwym, mówiąc — sądy familijne, przej­
dę natom iast do innej rzeczy, tyczącej 
się przemysłu górnośląskiego. Oto o. 
min. Przemysłu i Handlu powiedział, że 
ma w swoim notesie zapisanych 22 lu­
dzi, k tórzy taką  spełniają w  tym p rze­
myśle rolę, że może ich nazwać „szma­
tam i". Dla nas jest bez różnicy, czy to 
są błękitni, czy szarzy, bo czerwoni 
praw dopodobnie nie są. Ten notes p. 
m inistra silnego Rządu albo zginął, albo 
został zniszczony, albo schował go p. 
minister, jako miłą pam iątkę swojego 
życia, na której widok będzie rozmyślał 
o lepszych chwilach swego żywota. (Sen. 
tow. Kłuszyńska: Ten notes jest, napew - 
no nie zginął).

Kiedy uchwalano rek ru ta  i kiedy my, 
mówiliśmy, że temu Rządowi wotować 
rek ru ta  nie będziemy, Panowie robiliście 
rejwach. Proszę Panów, nikt tak , jak 
my — polscy socjaliści, nie potrzebuje 
państw a niepodległego, nikomu, jak 
nam, nie jest to państwo tak  potrzebne
— oczywiście nie państwo „mistyczne"
— tylko ten warsztat wielkiej pracy i 
dobrobytu mas pracujących, Jesteśm y 
przeciwnikam i wojny i wojnę uważamy 
za zbrodnię i nonsens, uważamy, że 
trzeba wszystkie wysiłki robić, aby do 
wojny nie dopuścić. My nie krzyczymy

J o m ocarstwowości Polskie, ale chcemy, 
i aby ta  Polska stanęła jako godny czło­

nek w rzędzie narodów św iata, Ale je- 
I żeli w czasie pokoju obyw atele polscy 
I przez Rząd wysunięci, nie potrafią b ro ­

nić interesu swego państw a wobec ob 
cego kapitału , wobec kapitału, k tóry  pt> 
jednej i drugiej stronie granicy ma swoie 
przedsiębiorstw a — to my tak  z lek- 
kiem sercem  wotować rekru ta , w iw ato­
wać, że się tego rek ru ta  uchwala — 
darujcie panowie, my tego robić nie bę­
dziemy i z tego także powodu.

WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI.
Jeżeli chodzi o stan  teraźniejszy sp ra­

wiedliwości, to ten resort, k tóry  pow i­
nien stać na straży praw a i zapewnić 
obywatelom sprawiedliwość, ten resort 
żadnego zaufania w nas budzić nie mo­
że. J e s t  on raczej budzącym najstrasz­
niejsze obawy i najczarniejsze obrazy, 
na których wspomnienie każdy musi za­
drżeć.

Kierownictwo tego resortu  przeszło 
szkolę brzeską, miało tam  najlepszych 
profesorów  i nauczycieli, pod ich k ie­
rownictwem  się kształciło. Trzyma się 
ten reso rt w mocnych rękach. Obywa­
tele  zwracali się do M inistra, jako naj­
wyższego P rokurato ra  Państw a, z wy- 
raźnem  powiedzeniem  — nas skrzywdzo 
no, nad nami s>'ę znęcano — i ten naj­
wyższy P rokura to r i inni prokuratorzy 
byli głusi.

Wiemy jak ten resort odnosi się w 
swoim regulaminie więziennym do tych 
ludzi, których należy inaczej traktow ać 
— do więźniów politycznych. I dziwić 
się nie można! Kto nie wczuł się, k to  
nie sięgnął swojem uczuciem w lata 
przedwojenne, kiedy my wszyscy rozu­
mieliśmy co to jest więzień polityczny,

Walka o urnowe zbiorowa w rolnictwie
Rozmowa z tow . Janem Kwap Oskim, prezesem  Zw. Zaw. Robotników Rolnych

Wobec chaosu, panującego obecnie po 
wsiach, z powodu nieuregulowanych wa­
runków płacy i pracy robotników rolnych 
— zwróciliśmy się do tow. Jana Kwapin 
skiego, prezesa Zw. Zaw. Rob. Rolnych, 
z prośbą o wyjaśnienie, jak się przedsta­
wia obecnie stan układów o umowę zfeia 
rową. Tow. J. Kwapiński odpowiedział, 
nam, 00 następuje:
J a k  wiadomo, układy, prow adzone o 

zaw arcie umowy zbiorowej dla 5 woje­
wództw centralnych, zakończyły się u- 
kładem pojednawczym co do wysokoś­
ci płac. Tymczasem w dniu. kiedy m ia­
no p o d p sać  umowę, przedstaw iciele 
Związku Ziemian zerwali układy, po­
wołując się na pesymistyczną ocenę, da 
ną przez prem iera Prystora w Senac.e, 
co do cen na płody rolnicze.

W obecnej chwili zarówno ocena cen 
na płody rolnicze p. P rystora, jak 1 sta­
nowisko związku ziemian w tej sp ra­

w ie zmieniło się radykalnie, gdyż ceny 
te wzrosły do 25 procent.

W obec tego Związek Zaw. R obotni­
ków Rolnych domaga się przedłużenia 
dotychczasowej umowy i nie zgadza się 
na żadne obniżki plac.

Okazuje się również, że w .miarę zbli 
żania się wiosny, tupet obszarn.ków  o- 
słabł — i przy okazji posiedzeń Komi­
sji rozjemczych, zw ierzają się om, że 
odpowiedzialność za obecny zamęt da 
wsi ponosi Zarząd Główny Związku 
Ziemian, który nie ma żadnej linji w tej 
sprawie.

Na uwagę zasługuje, że ostatm o ob­
szarnicy otrzymali od Rządu masę p re­
zentów w postaci konwersji długoterm i 
nowych pożyczek i rozłożenia p łatno­
ści na raty, a w najbliższych dniach ma 
być również ogłoszone rozporządzenie 
o konwersji krótkoterm inow ych poży­
czek.

Losy gabinetu p. Prysiora
Pogłoski o nieuniknionej rzekomo 

„zmianie w arty" w obozie rządzącym  
krążyły wczoraj w dalszym ciągu. Refe­
rujemy je z zastrzeżeniem  że nie bie­
rzem y na siebie odpowiedzialności za 
to, czy informacje poniższe odpow adają 
r a łk jw ’c'e p awdzie; ;r,fo<rmacyj bez­
pośrednich z kierowniczych kół „sana­
cyjnych", rzecz prosta, nie postadamy.

Otóż gabinet p. Prystota znajdować 
się ma pod „koncentrycznym  obstrza­
łem " różnych grup „sanacyjnych"; „Le- 
wiatan" żąda stanowczo, by Sejm „za­
ła tw ił” jeszcze w ciągu sesji bieżącej 
projekty ustaw  p. Hubickiego (przedłu­
żenie czasu pracy, skrócenie urlopów), 
jako... rekom pensatę za ustawę „scale­
niową", k tó rą  „sfery gospodarcze" uw a­
żają za „wielkie ustępstw o" ze swojej 
strony, chociaż ustaw a ta  jest realizacją 
ich własnych postulatów ; z drugiej stro ­
ny t. zw. grupa robotnicza B. B. W. R. 
krzyczy, grozi, jęczy, płacze, że za nic, 
że nie dopuści, że nie pozwoli, że nie 
w ytrzym a i t. d., i t. p... Co do ustawy 
akademickiej, — nie wywołała ona, jak 
już donosiliśmy, entuzjazmu na Zamku, 
a sen. Evert zapowiedział jakieś pop ra­
wki; dalej grupa L zw. ludowa B. B. W. 
R. staje dęba wobec projektu ustawy o 
podatku majątkowym p. W Zawadzkie­
go, a znowuż karte le  nie mogą p rzeba­
czyć p. Zarzyckiemu jego... lapidarnych 
znanych określeń.

W szystko to razem  wzięte z dodat­
kiem różnych kwestyj osobistych pow o­

duje możliwość ustąpienia gabinetu p. 
Prystora, przyczym niektórzy m inistro­
wie (p. Beck między innymi) pozostali­
by nadal na stanowiskach dotychcza­
sowych.

DW AJ WICE MINISTROWIE.
N arazie zaszły, jhk wiadomo, dwie 

zmiany na „odcinkach" drugorzędnych; 
p. Duch stał się „fachowcem" od zaga­
dnień pracy  i opieki społecznej, a p. 
Rożnowski — od zagadnień skarbowych. 
Poprzednio obydwaj ci panowie zajmo­
wali się dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści sprawam i zgoła odmiennemu niż te, 
k tóre  im teraz poruczono „Ekipa" wi- 
ce-m inistrów przy p. min. Zawadzkim 
składać się zatym będzie z czterech do­
świadczonych „skarbow ców " p.p. J a ­
strzębskiego, Koca, Kozłowskiego i Roż­
nowskiego.

P. PRYSTOR I „ANGIELSKA 
SOBOTA".

Kwestja zniesienia t. zw. angielskiej 
soboty wywołuje podobno specjalne tru ­
dności. P. Prystor chciałby tu ustąpić 
wobec natarczyw ych żądań „Lewiata- 
na", ale napotyka na pewne sprzeciwy.

* *
*

T ak te  rzeczy podobno wyglądają. W 
każdym bądź razie za kulisami systemu 
jest jakieś zamieszanie, co zresztą nie 
wpłynie na system, jako taki, — w ska­
zuje tylko na objektywne trudności, k tó ­
re istnieją, bo istnieć muszą w jego sto­
sunkach w ewnętrznych.

Związek Zaw. Rob. Rolnych iest zda­
nia, że z nastaniem wiosny rozegra się 
wałka w rolnictwie, i że, w połączeniu 
z akcjami robotników przemysłowych, 
da ona wynik pozytywny.

Budżet w Senacie
Senat wczoraj w dalszym ciągu rozpatry­

wał uchwalony przez Sejm budżet na rok 
1933-4.

Budżet Min. Spraw Zagr. referowała sen. 
Hubicka (BB.).

W dyskusji zabierali głos sen. Loewenherz 
(BB.) i sen. Kozicki (KI. N.J. Znamienne 
było oświadczenie sen. Kozickiego, który 
rzekł:

„U ważam, że chociaż t. zw. demokraci a w 
wielu wypadkach zawiodła, chociaż rządy 
demokratyczne przechodzą kryzys w całej 
Europie, to jednak oparcie polityki narodo- 
weej na szerokich macach ludowych jest 
dziś nie mniejszą, lecz większą jeszcze ko­
niecznością, niż kiedykolwiek. Wprawdzie 
zagadnienia polityki zagranicznej mniei się 
nadają do tego, żeby się stać przedmiotem 
szerokiej dyskusji, plebiscytów i głosowań 
powszechnych, jednak trwamy przy tem, 
dziś. kiedy we wszystkich otaczających nas 

i narodach polityka państwowa opiera się 
na silnych pradach społecznych, na wyraź­
nej zgodzie mas ludowych, Polska innej 
metody politycznej używać nie może".

Tow. Al. Dębski stw ierdza z kolei, 
że n k t na świecie nie ma rzeczywistej 
polityki polskiej. O iile zaskakiw anie w 
polityce wew nętrznej jest nie dobre, o 
tyle w zagranicznej jest zupełnie niewła 
ściwe. P. m inister Beck zastrzegł się 
na Komisji sejmowej, że me ma nic 
wspólnego ze sprawam i wewnętrznem u 
ale spraw y w ew nętrzne i zagraniczne 
wzajemnie na siebie wpływają, Trudno 
zaprzeczyć, że Brześć w płynął na sto­
sunek do Polski zagranicą. Przez wszy­
stkie kraje przechodzi dążenie do zmia 
ny ustroju.

T akie w strząsy pochłaniają zazw y­
czaj dużo ofiar: daje ie lud pracutacy, 
bo klasy wyższe potrafią jakoś w samą 
porę zwiać; dlatego Polska powinna się 
oprzeć na masach ludowych, a nie na 
rzadach faszystowskich Zarówno Mus­
solini, jak Hortby, oraz Hitler, żądają 
rewizji granic, powinno nam tedy zale­
żeć na opinji dem okracji i socialistów! 
tymczasem to, co się dzieje w paristw e 
naszem. nie usposab a dla nas przyjaź­
nie dem okratycznej opinji zagranicy.

Ostatni w dyskusji zabrał głos sen. Ku- 
lerski (Stronnictwo Ludowe), poczem Se­
nat przystąpił do budżetu Min. Komunika­
cji.

ten oczywiście nie może rozróżnić zwy­
kłego zbrodniarza od więźnia politycz­
nego.

Są sądy doraźne. My przeciw ko tym 
sądom protestujem y, a kierow nictw o 
M inisterjum Sprawiedliwości z dumą 
mówi, że: „naw et wtedy, kiedy sądy są 
za ułaskawieniem, to ono Panu P rezy­
dentowi odradza ułaskaw ienie".

Z ubolewaniem podkreślić musimy, će 
nie doradzono panu Prezydentow i sko­
rzystanie z praw a łaski w  spraw ie tych, 
którzy byli sądzeni za sprawę pod G ród­
kiem Jagiellońskim. A może wchodziła 
w  to jakaś wyższa „racja stanu"? O tem  
pew ne naświetlenie daw ałaby pew na 
pogłoska, k tó ra  się pojawiła w „Vossi- 
sche Zeitung", ale wolałbym żeby raczej 
to było tylko kw estją sumienia doradcy 
ministerjalnego, niż kwestją, w ynikającą 
z tej „racji stanu", o której myśli się, 
czytając ową rewelację.

W reszcie niezależność sędziowska. 
Jak ie  obywatel może mieć zaufanie do 
sądownictwa w Polsce, kiedy ni stąd, ni 
zowąd zostaje zawieszona nieusuw al­
ność sędziów i kiedy naraz widzimy 
przetasow yw anie sędziów, dobieranych 
do pewnych spraw ?

BRZEŚĆ.
Tutaj muszę poruszyć pew ną rzecz 

osobną. Je s t to sprawa brzeska. Muszę 
oświadczyć z tej trybuny, że solidaryzu­
jemy się w zupełności z więźniami brze­
skimi. Wiadomości pow tarzane oficjal­
nie, jak  kom unikaty PA T -a przez radjo, 
k tó re  zresztą zaczyna już słuchaczów 
pobudzać do torsji pochwałam i i dyty­
rambami dla systemu rządzącego, głosi­
ły: W yrok społeczeństwo przyjęło ze
spokojem. W ięc cóż ci pismacy — prze­
praszam, nie można inaczej powiedzieć
— chcą, ażeby lud polski zbiedzony u- 
rządzil rewolucję, ażeby Panowie z poli­
cji mogli troszkę postrzelać? Tę bole­
sną sprawę używa się dla podtrzymania 
splendoru obozu rządzącego, w sposób
—  muszę powiedzieć wyraźnie — pro­
wokacyjny.

ROZBICIE SPOŁECZEŃSTWA.
System, k tóry  przedstaw iłem , musiał 

spowodować fakt, że w Polsce toczy się 
w alka polityczna i klasowa na śmierć i 
życie.

Ten sposób rządzenia, ten  sposób u- 
chwalania ustaw , uspakajania społeczeń­
stw a — musiał jednocześnie wytworzyć 
m artw otę, bierność, niechęć do życia.
I nie to jest nieszczęściem, że Panowie 
rządzą. My to wytrzymamy, mogą Pa­
nowie rządzić jeszcze parę lat. Straszne 
jest to, czem się stanie dusza narodu, 
dusza obyw atela, czem się stanie orga­
nizacja społeczna, po zakończeniu W a­
szych rządów.

WŁADZA CELEM.
Celem W aszym jest władza. To widać 

ze wszystkich kroków, k tóre  się robi. 
Dla chwycenia społeczeństw a wysuwa 
się pojęcie „państwo", państw o ab strak ­
cyjne, państwo oderw ane i tym pań­
stwem lasia t.ia  się wasz obóz.

A  jednak ta  W asza w ielka w ładza, 
ta  W asza siła, ten  „silny Rząd ugina 
się przed jednem: przed mocą mocarzy 
finansowych, kapitalistów, obszarników, 
wielkich posiadaczy, karteli i t. d. M o­
gą sobie Panowie mówić „radykalnie", 
mogą Panowie świergolić gdzieś w 
„Przełomie" na rozm aite rewolucyjno 
tem aty, ale to  są tylko słowa i chęć 
zahypnotyzowania społeczeństwa.

Położenie w świecie jest bardzo cięż­
kie. Dlatego też w tym momencie zaga­
dnienie W aszego systemu rządzenia, jest 
zagadnieniem tragicznem.

*  *
*

J e d e n  z  p rz e d s ta w ic ie li P anów  p o ­
w iad a  ta k : W y n ic  je s te śc ie  a n ty p a ń ­
stw ow i, a n i apaństw ow i, a le  wy n ie  i- 
dziec ie  z P ań stw em , lecz obok tego  
P a ństw a . P ro sz ę  P anów ! 1 o  W y  w s z y  
s tk ich  o b y w ate li chcecie  od tego  P a ń ­
s tw a  o d sąd z ić?  J e ż e li  n ie  n a le ż y  do  
obozu  rząd ząceg o , to  n ie  n a le ż y  do  
P a ń s tw a  i je s t „ap ań stw o w y ", ch o ­
dzący  koło  P a ń s tw a ?

J a k  d ługo  W y  rząd z ic ie , m ożecie  
P an o w ie  m ów ić 00 chcecie. K ie ro w n i­
ctw o tem  P ań stw em  p rz e jd z ie , 
p rz e jść  m usi w ręce  Św iata  P ra c y . 
T ym czasem  jes te śm y  w  c iężk iej w a l­
ce. J e s t  w ła d z a  „ s iln a" , R z ą d  „silny", 
i w ła d z a  ta  c a ła  je s t pod  w p ły w am i 
k ap ita lis ty czn em u  Z tym i, k tó rzy  są  
d z iś  p rz y  w ład zy  n ie  m ożem y iść. m u­
sim y być W aszym i bezw zględnym i 
p rzec iw n ikam i. A  pon iew aż  ten  sp o ­
sób  rz ą d z e n ia  i te n  W asz  c h a ra k te r  
sp o łeczn y  o d b ija  się  w  p ie rw szy m  
rz ę d z ie  n a  budżecie , w y rażam y  cały 
sw ój s to su n ek  d o  W as, g ło su ją c  p rze ­
ciw  b u d że to w i. (O k la sk i) .



Nr. 75 „ROBOTNIK**, sobota, 25 lutego 1933 Str. 3

Znowu podwyżka
ceny eh eha...?!

Ustępliwość komisariatu Rządu, któ­
ry w ostatnim czasie zgodził s ą —na- 
szem zdaniem zbyt pochopnie — na 
podwyższenie cen wszystk eh gatunków 
chleba, rozbudziła u spekulantów pie­
karskich nielada apetyty,-..

Oto — nim-nie* niw-ęcei ♦ylko żądają 
oni dalszej podwyżki cen chleba. W 
sprawie tej donosi ajencja ..Miasto"

„Cech p ekarzy zwrócił s;ę do komi­
sarza rządu w sprawie podwyższenia o- 
bowiązującej dziś ceny chleba. Zażąda­
no podwyżki ceny chleba pytlowego o
1 grosz, a ceny razowego i sitkowego o
2 grosze. Zaznaczyć należy, iż od ostat­
niej zwyżki ceni chleba nie daje się za­
uważyć podwyższenie ceny żyta, wo­
bec czego żądanie piekarzy wydają się 
być nieuzasadnione.

Czy Kom sarjat Rządu bezczelnych 
pretensyj spekulantów chlebowych nie 
odrzuci odraza?

Jak „oracifą** Urzędy 
Skarbowe?
Ściąganie  n ie is tn ie jących  pod a tk ó w

Jeden z naszych czytelników, Jan Ka 
linowski, zamieszkały przy ul. Królew­
skiej 49, zwrócił się do nas ze skargą 
O* XXV Urząd Skarbowy, który ścią­
ga należności, według własnych widzi- 
mis ę, należności nie oparte na niczem.

W d. 26.1 b. r. p. Kalinowski otrzy­
mał nakaz zapłacenia zł, 13 tytu'em 
grzywny za podatek przemysłowy za r. i 
1926. j

Trudność jednak polega na tem, źe 
Urząd nie ma pojęcia, co to za podatek 
przemysłowy, od jakiego rodzaiu przed 
siębiorstwa i gdzie owo orzedsiebiorst- 
wo s ę  mieściło. P. Kalinowski zaś 
twierdził, że absolutnie żadnego przed 
siębiorstwa przemysłowego nigdy nie 
prowadził i wszelkie podatki potrącali 
mu pracodawcy z wypłacanych zarob­
ków.

Urząd Skarbowy oświadcza, że nie 
wie, skąd się wziął ów podatek, mimo 
to żąda zapłaty. i

Wczoraj sekwestrator wykazując się 
nakazem Nr. 5779 (Nr. księgi bierczej

Na widowni międzynarodowe]
FASZYZACJA NIEMIEC.

Wiadomo z depesz, że niema dnia, 
by bandy hitlerowskie nie biły i mor­
dowały przeciwników politycznych, nie 
rozbijały ich zgromadzeń wyborczych, 
nie napadały i niszczyły lokali i domów 
robotniczych. Świadectwem rozwydrze­
nia hitlerowców może posłużyć fakt, że 
kilka dni temu zastrzelili w Berlinie 
młodego socjalistę, tow. Gottschalka, 
za to tylko, że rozdawał ulotki wybor­
cze.

Hitlerowcy zaczęli już stosować teror 
także wobec centrowców, napadając na 
ich wiece, bijąc mówców (m. in. byłego 
ministra Stegervalda), konbskując pra­
sę. Ale centrowcy dokonali szybko 
„odwrotu", poskarżyli się przed mm. 
Goeringiem i obiecali zachowywać się 
wstrzemięźliwie. Hitler nakazał oszczę­
dzać centrowców, wychodząc z założe­
nia, że oni mogą mu jeszcze być po­
trzebni. W ten sposób front reakcji za­
cieśnia się jeszcze więcej, mając prze­
ciw sobie już prawie wyłącznie klasę 
robotniczą.

Chodzą uporczywie słuchy, że w noc 
przed wyborami (z 4 na 5 marca) ma 
być dokonany „pucz" hitlerowski. 250 
tysięcy „brunatnych koszul' ma „obsa­
dzić" Berlin. Jaki cel zamachu — nie­
wiadomo narazie. Z  Bawarji donoszą, 
że na wypadek „puczu" w dwie go­
dziny później nastąpiłoby obwołanie b. 
następcy tronu Rupprechta królem ba­
warskim.

Z kroniki barbarzyństw hitlerowskich 
warto zanotować fakty następujące:

Do szkół wprowadzono karę cielesną.
Na wyżsrą państwową szkołę sztuk 

pięknych w Berlinie studenci hitlerow­
scy dokonali bezczelnego napadu. Oto 
podczas egzaminu wtargnęli do sali, z 
której wyrzucili na ulicę czterech pro­
fesorów, następnie zagwożdzili drzwi,

tumika, nie odniosły skutku. Wreszcie 
243) zajął szafę na poozet owej rzeko­
mej należności.

Czy nie należałoby zaprowadzić więk
szych porządków w księgach skarbo­
wych?

prowadzące do pracowni profesorskich, 
j poczerń wywiesili pa gmachu sztandar 

hitlerowski i umknęli. Bandytom oczy­
wiście włos z głowy nie spadnie.

TOMASZ MANN ZA SOCJALIZMEM.
Niedzieli ubiegłej miało się odbyć w 

Berlinie demonstracyjne zebranie socja­
listycznego Związku Kultury, które jed- 

| nak zostało rozwiązane. Bawiący w Pa 
ryżu głośny pisarz Tomasz Mann, lau­
reat nagrody Nobla, nadesłał na zebra­
nie pismo, w którem przyznaje się do 
socjalizmu i demokracji. W piśmie tem 
czytamy m. in., że każdy, dbały o roz­
wój duchowy człowiek pochodzenia mie 
szczańskiego winien przystąpić do ruchu 
robotniczego i partji socjalistycznej. „So 
cjalizm nie jest niczem innem, jak pos­
tanowieniem — nie chować dłużej gło­
wy w piasku rzeczy nadziemskich z 
uszczerbkiem dla najpilniejszych zadań 
materji i wspólnoty społecznej, lecz sta­
nąć po stronie tych, którzy chcą nadać 
światu sens, ludzki sens".

POWRÓT DO PRACY RĘCZNEJ?
Fatalne skutki szybko postępującej 

techniki, wyrzucającej na bruk coraz to 
większe masy robotników i niszczącej 
rynek konsumcyjny, wywołują już reak 
cję wśród samych fabrykantów. Oto wi­
ceprzewodniczący jednej z największych 
fabryk automobilowych w Ameryce — 
General Motors — oświadczył, że wiel- j 
ki przemysł, którzy jeszcze doniedaw- 
na byli zapalonymi zwolennikami obni­
żania kosztów produkcji przez najdroż­
sze chociażby maszyny, obecnie są 
skłonni większą zwrócić uwagę na pra­
cę ręczną. „U nas — oświadczył wice­
przewodniczący — zatrudnia się obec­
nie o wiele więcej robotników ręcznych, 
niż przed 1 i 2 laty. W niektórych od­
działach praca ręczna wzrosła o 20^. 
Rozwój ten jest usprawiedliwiony nie ze 
względu na koszta produkcji, lecz — 
korzystnego wpływu na ogólny stan g o  
spodarczy”.

byt powszechny — to dwie różne rze­
czy, kłócące się ze sobą.
POMOOC W NATURZE DLA BEZRO­
BOTNYCH, ALE W CZECHOSŁOWA­

CJI.
i Z inicjatywy" czeskiej i niemieckiej 

partji socjalistycznej w Czechosłowacji, 
przedstawiciele obu tych partji w Rzą­
dzie skłonili Rząd do akcji nadzwyczaj­
nej dla bezrobotnych. Rząd rozdzieli 
między rodziny bezrobotnych chleb z 
1000 wagonów zboża i kilkaset wagonów 
kartofli. Oprócz tego bezrobotni otrzy­
mali już 200 wagonów węgla, a dostaną 
jeszcze 150 wagonów.

BANK ROBOTNICZY NIE ZNA 
KRYZYSU.

W Niemczech istnieje bank robotni­
czy, pracujący w ścisłem porozumieniu 
z klasowemi związkami zawodowemi, 
partją socjalistyczną, spółdzielniami so­
cjalistycznemu 

Otóż bank ten jest jednym z nielicz­
nych instytucji finansowych, która bez 
grosza subwencji ze strony państwa 
przetrzymała ciężki kryzys finansowy r. 
1931 /32. A za rok ub. bank wypłaca dy­
widendę w wysokości 5i  (kapitał akcyj­
ny wynosi 12 miljonów mk.), która w 
całości podzielona zostanie między in­
stytucje robotnicze.

Zawieszenie wykładów
na wyższych uczelniach w e Lwowie

Na wyższych uczelniach we Lwowie 
panuje spokój. Wykłady zostały zawie­
szone. Przypuszczalnie zaw'eszenie wy­
kładów potrwa czas dłuższy.

* *
*W Krakowie również wykłady zosta­

ły zawieszone na dni 27 i 28 b. m. z po­
wodu... zapust.

Wypadek 
naszego współpracownika

Niektórzy fabrykanci .m eryk .iscy Współpracownik nasz, Juljosz Wirakb 
zaczynają rozumieć, źe w ustroju prywa- uległ wczoraj nieszczęśliwemu wypaa- 
tno - kapitalistycznym rentowność po- I kowi złamania nogi. 
szczególnych przedsiębiorstw a dobro- {

Odcinek prawniczy
Sądy a prawo słabego

W grudniowym „Glosie Sądownictwa'* 
ad w. Fenichel, pisząc o sprzecznej ju- 
dykaturze Sądu Najwyższego w sprawie 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
wywodzi, iż przychylne w tej kwesrji 
przed kilku laty stanowisko tego sądu 
dla roszczeń pracowników zostało zmie • 
monę i stało się nieprzychylnem w 
związku ze zmienną sytuacja gospodar­
czą kraju i uważa, że przystosowanie o- 
rzecznictwa do życia jest zaletą, gdyż 
staje się ono życiowe.

Niestety, sądownictwo nasze przysto­
sowuje swe orzecznictwo a'o życia w len 
sposób, te  broni z pośród stron proce­
sujących się nawet i dzisiaj jeszcze... sil­
niejszego gospodarczo: pracodawcę.

Ten stosunek przychylny dla gospodar 
czo silniejszego widzimy na każdym kro­
ku w codziennej obserwacji setek wy­
dawanych wyroków.

Specjalnie widoczne to jest w sądach 
pracy i w sprawach eksmisyjnych.

Sądy pracy z aparatem ławn ków. nie 
zostały powołane no życia tylko poto, 
aby sprawy były sądzone przez obezna­
nego z prawem pracowniczem sędz ego. 
Wystarczyłoby dla tych przyczyn w są­
dach ogólnych przydzielić wszystkie 
sprawy ze stosunku pracy wymka'ące 
jednemu czy kilku sędziom, którzy roz­
poznawaliby tylko te sprawy i w krót­
kim czasie zaznajomiliby się dobrze ze 
Wszystk emi szczegółami prawa pracy.

Sądownictwo pracy powstało w tym 
celu. aby sprawy jemu podległe sądzono 
lak, by zawsze przy wszystkich wątpli­
wościach interpretacja przepisów prawa 
i procedury szła oo ln ji ducha prawa 
robotniczego, maiącego na widoku ochro 
®ę słabszego pracownika przed silniej­
szym ekonomicznie pracodawcą.

Pracownik w Sądzie Pracy winien się 
cznć, jak w swoim sądz e, gdzie sąd 
^równoważy przez wyąfkowo życzbwe 
Podejście do żądań pracownika, tę krzyw 
**9, jaka s ę pracownikowi dzieje w ży- 
Cln w stosunku do silnie>'szego gospodar- 
C2°. a często pod względem wykształ­
cania pracodawcy, który potrafi z 'ego 
Powodu i tak wykorzystać na swoją ko­
pyść wszystkie możliwości życow e i 

góry obstawić odpowiednio obronę 
sWych praw przed słabszym gospodar­

czo, a 
kiern.

często i ciemniejszym pracow n-

Wszefkie wnioski z tem oświetleniem 
są przez Sądy Pracy przyjmowane nie- 
tylko niechętnie, ale wprost nieprzyia- 
źnie sądy te starają s ę w zatargach pra­
cy z kapitałem do obu stron ustosunko­
wać się z jednaką miarą, z jednaką „bez­
stronnością *, która właśnie bezstronno­
ścią nie jest. Widzimy przeto bardzo 
smutny objaw, że interpretacja prawa na 
korzyść świata pracy następuje, wbrew 
poglądom Sądów Pracy, często dop ero 
w Sądz e Najwyższym, który Sądem 
Pracy nie jest.

To samo zjawisko spostrzec można * w 
setkach spraw eksmisyjnych. W strasz­
nym okresie szalejącego bezrobocia i nę­
dzy sądy bardzo rzadko w zgodzie z pra­
wem, rozszerzają znaczenie pewnych 
orzerdsów na rzecz niepłacąccgo lokato­
ra, choć naktby się nie zdziwił, gdvby 
tak zrobiły. Czynią to niet'czni sędzio­
wie, nie robiąc np. zbytnich utrudn eó 
przy uwzględ*nian'u wniosków eksmito­
wanych, zmierzających do odroczenia 
rozprawy. Większość niema zupełnie 
poczucia rzeczywistości, w jakiej tyje­
my.

Specjalnie brakiem tego zmysłu od­
znaczają się Wydziały Odwoławcze Są- 
ru Okręgowego, które stały się iakddy- 
by automatem eksmitującym. Nie dziw, 
że w tych warunkach sądownictwo od­
dala się od tycia i skarży się na n euf- 
ność doń społeczeństwa, a sędziowie 
zmuszeni są pisać alarmujące artykuły o 
kryzysie sądownictwa i prawa. Niech 
sądy zbliżą się do życia, przejmą się 
troskami i cierpieniami mas. bron’ą sła- j 
bych przed silnymi, b;ednych przed moż- i 
nymi, niech wczują s-ę w duch praw i I 
w duch czisu. a wróci zaufanie do sadów ' 
i do ich wyroków mrn:e kryzys sądow­
nictwa. a ZATRIUMFUJE SPRAWIE­
DLIWOŚĆ.

Józef Litaner.

Orzecznictwo Sąiu 
Najwyższego

Wyszedł „Urzędowy zbiór orzeczeń cy- 
wiląych" Sądu Najwyższego * pierwszego 
półrocza 1932 roku.

Zawiera <m ciekawe orzeczenia z dzie­
dziny sporów wynikłych na tle zawartych 
umów o pracę.

Poniżej podajemy kilka ważniejszych tez 
z powyższych wyroków.

1) Istota amowy o pracą. Cechy charak­
terystyczne odróżniające umowę o pracę od 
innych umów (pełnomocnictwa i Ł d.) są 
następujące: zależność pracownika od pra­
codawcy. obciążenie ryzykiem pracodawcy 
oraz objęcie umową samei procy iako ta- 

j kiej. a nie jej rezultatu (orzecz Nr 86).
I 2) Obraza przełożonego po wypowiedze- 
' nia. O ile wypowiedzenie pracy zostało do­

konane w trybie art. 25 p. 4 rozp Prez. o 
l umowie o pracę pracowników umysł, (o 
j ile umowa zosteła zawarta na czas nieo- 
i kreślony), rozwiązanie umowy następuiedo 

ptero po upływie trzymiesięcznego okresu 
wypowiedzenia, a nie w dacie wypowiedze 
nia. Dopuszczenie się przeto w tym okresie 
przez praoownika obrazy przełożonego mo­
że mieć wpływ na skutki rozwiązania u- 
mowy (orzecz. Nr 5).

3. W y powiedzenie w czasie urioou. Skut­
ki. Rozp. Prez. o umowie o pracę pracow­
ników umysł ma charakter przepisu porząd 
ku publicznego Skoro więc art 29 tego 
rozp. wvklucza możność dokonania wypo­
wiedzenia pracy w czasie urlopu pracowni­
ka. to wypowiedzenie takie należy uznać 
za prawnie bezskuteczne a pracownikowi 
należy się z tego tytułu odszkodowanie wy 
nagrod-zenia za miesiąc, w którym on zo­
stał zwolniony, oraz z«3 miesiące okresu 
wypowiedzenia forzecz Nr 9).

4. Obraza zwierzchnika poza sferą stosun 
ków służbowych może stanowić ważną przy 
czynę wypowiedzenia fart. 323 p. ,c" rozp. 
Prez. o umowę o pracę prac. um ysł)

5. Praktykant nie traci charakteru prak­
tykanta fw znaczeniu prawnem) choćby 
miał powierzone do spełnienia czynności 
samodzielne i choćby pobierał wvnagrodze 
nie; nie rozciąga 6ię więc na niego i wte­
dy rozp. Prez o umów. o pracę prac. urn.) 
(Orzecz. Nr. 59).

H Sw.
USTAWA Z 18 GRUDNTA 1919 O CZASIE 

PRACY.
Według ustawy o czasie pracy w przemy 

śle i handlu (Dz. U por. 7‘'20) cr.ae pracy 
nie może przekraczać 8 godz dziennie cho 
ciażby nie przekroczono 46 godzin pracy 
tygodniowej

fNr. 4 k 735/32 z 21 X 1932J. 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ SKARBU PAŃ­
STWA ZA NIEPRAWIDŁOWE CZYNNO­

ŚCI SEKWESTRATOR A SKAPBO- 
WEGO.

Skarb Paóstwe odpowiada na &gólnvch 
zasadach Kodeksu Cywilnego za szkody, 
zrządzone przez nieprawidłowe czynności se

1 kwestratorów skarbowych dokonane w try- 
I bie postępowania administracyjno - egze­

kucyjnego, 
j ( N i c  52/32 z 7.IX 1932).

’ Odpowiedzi Re akcji 
Odcinka Prawniczego

55) Janowi Woźniakowskiemu w Warsza­
wie. Na terenie b. zaboru rosyjskiego (bez 
Kresów Wschodnich) dzierżawione grunty 
nie mogą w żednym wypadku przejść z sa­
mego pra%va na własność dzierżawcy

56) 1901 w Montlucon. Bez okazania po­
kwitowania żadnej sumy nikomu nie płać­
cie. chyba, że sprzedawczyni zrzeknie się pi­
semnie wszelkich do Was pretensyj i w tvm 
pisemnem zrzeczeniu zaznaczy, że wszelkie 
Wasze pokwitowania są już nieważne.

Kronika
j  (J. L.). NA ALARM! W ostatnim stycz­

niowym zeszycie, wychodzącegr we Lwowie 
miesięcznika „Głos Prawa", została w cało­
ści skonfiskowana 11-sto stronicowa praca 
adw. d-ra A Lutwaka p. t. „O pierwotwo- 
rach i wtórowtworach prawa" Nie prze­
czymy, że kilka lub kilkanaście wienszv tej 
pracy zawiera aluzje do zdarzeń aktual­
nych. Jednak cała rozprawa ma chaxakter 
literacko - filozoficzny zupełnie abstrakcyj­
ny i utrzymana jest w tonie bardzo poważ­
nym i zupełnie niepopularnym.

Z punktu widzenia nawet dzisiejszego sy­
stemu rządzenia wystarczyłaby najwyżej 
konfiskata kilku lub kilkunastu wierszy, ale 
nie — całości.

Mamy więc do czynienia bądź z lenistwem, 
bądź ze słośliwością wszystkich władz Iwow- 
skioh, wykonywuiących cenzurę.

W każdym razie konfiskata poważnej pra­
cy, nie dotyczącej polityki, umieszczone’ w 
poważnem czasopiśmie, czylanem prawie tyl­
ko przez prawników jest czemś zupełnie wy­
jątkowym i w naszych warunkach Najsmut­
niejsze jest iednak to, iż i prokuratura i Sąd 
we Lwowie konfiskatę zatwierdziły.

Jesteśmy zdania, że władze centralne win- J 
ny zbadać treść artykułu, choćby ty’ko. by 
przekonać sie iakich mają we Lwowie ucz­
niów - zelantów.

(J L.). PRACOWNICY ADWOKATURY 
ZIEM ZACHODNICH odbyli Zjazd w Po­
znaniu i wszczęli 6tarania o zmianę przepi­
sów o aplikacji adwokackich Uważaią bo­
wiem, te  wprowadzenie w adwokaturze ta ­
kiej aplikacji, że w pierwszym iej roku apli­
kant nie może stawać w sądach, pozbawia ich 
płatnei pracy, którą wykonywać będą z re­
guły bezpłatnie aplikanci. Z naszej strony 
wypowiadamy się przeciwko bezpłatnemu 
zatrudnianiu przez adwokatów aplikantów, 
uważając ohiaw ten za niewłaściwy.

Przegląd prasy
„SANACYJNI*

„ANTYP ANSI WOWC Y‘‘
Rozkład rządzącego postępuje na­

przód. Z .sanacyjnej" rodziny raz po­
raź odpadają grupki, które może zbyt 
późno, ale bądźcobądź poznają się na 
wartości moralnej tego obozu,

Najpoważniejszy ferment daje się za­
uważyć obecnie wśród „sanacyjnej" mło 
dzieży akademickiej. Don edawoa ocz- 
k em w głowie BB i jego nadzieją był 
Związek Młodzieży Demokratycznej, 
Atoli organfzavja ta zbuntowała się, bę 
dąc niezadowoloną z powodu skasowa­
nia autonomji uniwersyteckiej. Wier­
nym „sanacji" pozostał jawnie faszy­
stowski „Legjon Młodych", którego lo­
kal w Krakowie mieści się w... Dyrekcji 
policji — no i naturalnie oficjalny 
„Strzelec".

Otóż organ akademickiego „Strzel­
ca" — „Kuźnica" w Nr. 3 występuje 
niesłychanie ostro przeciw bratniemu 
don edawna „sanacyjnemu * Zw. Mło­
dzieży Demokratycznej, „Kuźnica" pi­
sze, że w tej organizacji

„zwyciężyły ostatnio prądy, opowiada­
jące się za utrzymaniem starej usawv o 
szkołach akademickich zdecydowanie wro 
gie dla poczynań Rządu marszałka P ił­
sudskiego.

Nas zwycięstwo prądów antypaństwo­
wych w krakowskiem ZPMD„ tei przed 
kilku laty silnei placówce ideowei—zu­
pełnie nie zdziwi. Jeżeli iednak stanie się 
to faktem, nie pozwolimy -Pużei naduży­
wać imienia marszałka, dla... interwencji 
o posady".

Dokąd Z. P. M. D. posłusznie wysłu­
giwał się „sanacj " był ideowy Te-az 
gdy wypowiedział się przeć w skaso­
waniu autonomii ideowośc’ niema, są 
tylko interwencie o posady. Dawn’ej 
był Z P. M. D. państwowo - twórczym 
— dziś. gdy się n eco zbuntował—stał 
się antypaństwowym. Niedługo członko 
wie ZPMD. pójdą do kozy.

TYLKO DWA RAZY WIĘKSZY.
„A. B. C.“ donosi:

„Jedna z  odlewni artystycznych w 
Warszawie pracuje obecnie w mnożonem 
tempie nad odlaniem z bronzu pomnika 
marszałka Piłsudskiego. Pomnik ten ma 
być największym pomnikiem z istnieją­
cych dotąd w Polsce. Figura marszałka 
Piłsudskiego ma być dwukrotnie większa 
od figury księcia Józefo. Poniatowskiego 
na placu Saskim,

Odsłonięcie pomnika miałoby nastąpić 
jako niespodzianka w marcu Według led 
nych pogłosek pomnik len stanie w War­
szawie. według innych w Wilnie.

No, mniejsza z tem, czy pomn’k sta­
nic w Wilnie, czy w Warszawie, byle 
by tylko był duży, większy niż wszyst­
kie inne.

SENATOR TARGOWSKI.
Partyjny sąd „B.B.‘‘ „uniewinnił" se­

natora Targowskiego (BB.) z zarzutów, 
postaw onych mu w zw ązku z aferą 
pszczyńską. Oczywiśc e ;est to zasadą 
BB., by wybielać swoich.

Katowicka „Polonia** poddaje w wąt­
pliwość twierdzenie sądu BB.. jakoby 
p. Targowskiego nie łączyły żadne sto­
sunki, z osławionym p. Lewinem, auto­
rem całego planu finansowego atery 
pszczyńskiej.

„Polonia" pisze:
„Dziwnem musi się troche wydawać, źe 

minister polski i delegat rządu do spraw 
finansowych w Paryżu sam chodzi do 
mieszkania p. Lewina aby tam sie o tego 
planie dowiedzieć Zdaje się, że w nor­
malnych warunkach to p. Lewin powinien 
by udać się z prośbą o audiencję u p. 
Targowskiego Widocznie stosunki p Tar 
gowskiego z Lewinem musiały być dosyć 
bliskie albo też może p. Lewin iest ta ­
kim potentatem, że filary „sanacyjne do 
niego chodzą".

A dalej „Polonia" pisze że partymi 
sędziowie chcieliby zwalić całą winę na 
nieboszczyka, który oczywista bronić 
się nie może:

„Sąd honorowy stwierdził, że £, Tar­
gowski działa tylko w interesie oari«twa, 
a całą odpowiedzialność i >~ałą’ winę zło­
żył na barki taiemniczei iednostki. której 
nie wymienia Celem wyjaśnienia sprawy 
musimy podać nazwisko tei ta'emaiezej 
jednostki Je6t nią p. Zdzis'ew Ślesiński, 
który iuż przed tygodniem umarł nagle 
w Wiedniu. Odpowiadać on iuż sądowi 
honorowemu nie może Ale ś p. Ślesińskie 
go nie wszyscy sanatorzy tak krytycznie 
osądzili, iak pp. Bogucki, Bobrowski ł 
Makarewicz, bo cieszył on się protekcją 
pp ministrów Augusta Zalewskiego, Twar 
dowskiego, oraz ś. p. biskupa Bandarskie 
go. Ci go polecili i to nawet p-jmiennie.
P. Lewin zaś wyniósł się do Paryża".

S-ek.
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Z posiedzenia Rady Miejskie]
Miasta Warszawy

C zw artkow e posiedzenie stołecznej 
R ady  M iejskiej zw ołane było dla w y­
słuchania expose P rezy d en ta  m iasta  > 
d la w yboru  p rez esa  R ady M iejskiej.

P rzed  p rzystąp ien iem  do obrad  w ic e ­
p rezes  Zadora - Szwajcer zgłosił sw ą 
rezygnację. R ada nad w nioskiem  p rezy - 
djum w yłon ien ia komisji do zbadania 
p rzyczyn  rezygnacji p. Szwejcera p rz e ­
sz ła  do po rządku  dziennego.

P. p rezy d en t Słomiński w ygłosił e x ­
pose budżetow e, naszp ikow ane m nó­
stw em  cyfr. M ów ił o w ydatkach , k tó re  
zam ykają się sum ą 93,000,000 zł. zam iast 
80,000,000, zaleconych przez w ładze nad  
zorcze.

P. Słomiński z zadow oleniem  z a z n a ­
czył, że uzyskano  ok. 5,000,000 zł. o sz­
czędności z obniżen ia p łac  pracow nikom  
tram w ajów , gazow ni, w odociągów , że 
zredukow ano  przeszło  1200 osób.

S ukces to  bardzo w ątp liw y  i p. p rez y ­
d en t nie pow inien  cieszyć się z tego ro ­
dzaju „oszczędności".

W  drugim  punkcie po rządku  d zienne­
go odbyw ały  się w ybory  p rezesa  R adv 
M iejskiej. N ajw iększą ilość głosów, bo 
52, o trzym ał rad n y  W ilczyński, ale i je ­
mu nie sta rczy ło  głosów  do w ażności 
w yboru.

R ada  M iejska w ciąż jeszcze nie ma 
p rezesa .

Z sali sądowej
Zbrodnia w pociągu

Niezwykłą zbrodnię rozpatruje Sąd Okrę 
gowy — epilog niebywałego wprost rozwy­
drzenia ludzi, którzy dopuścili się szaleń­
czego czynu wyrzucenia z pociągu spokoj­
nie jadącego pasaże! a, jedynie dlatego, że 
zwrócił on im uwagę na niestosowne za­
chowanie się w obecności kobiety.

Zajście nastąpiło w drodze z Dworca 
Wschodniego do Rcmebrtowa W przedzia­
le zajętym przez niejaką p. Grajnerową i p. 
Lizuta  umieściło się 3 drabów, którzy pro­
wadzili rozmowę, używając wyrazów jaknaj 
bardziej drastycznych i nieprzyzwoitych. 
Gdy p. Lizut zwrócił uwagę na nieprzystoj­
ne zachowanie się młodzieńców w obecno­
ści kobiety, rozwydrzeni osobnicy, nie na­
myślając się nawet, chwycili p. Lizuta i, o- 
tworzywszy drzwi wagonu, wyrzucili go z 
pociągu. Pociąg był w pełnem biegu. Nie­
szczęśliwy upadł na tor sąsiedni, tak, iż był 
narażony na przejechanie przez każdy po­
ciąg, któryby nadszedł w tym czasie.

Gdy jadący w sąsiednim przedziale nieja­
ki p Kamiński, widząc przez okno, że z 
wagonu wyrzucono człowieka, chciał chwy­
cić-za hamulec, jeden z  drabów uderzył go 
w głowę, drugi w plecy tak, że został zu­
pełnie obezwładniony.

Dopiero gdy pociąg stanął w Remberto­
wie, pasażerowie rzucili się. na posz kiwa­
nie nieszczęśliwej ofiary łobuzów. Draby 
korzystając z zamieszania, zbiegli.

P. Lizut, wskutek wypadku, uległ pęknię­
ciu : cząszki i : nabawił się rozstroju, niebez­
piecznego dia żyoia i powodującego nie­
zdolność do pracy.

Z pośród trzech sprawców zbrodni od­
szukano tylko jednego Władysława Olszew­
skiego, robotnika z Rembertowa, — który 
wczoraj stanął przed sądem okręgowym.

Olszewski nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że Lizut zapewne sam wypadł 
przez nieostrożność z wagonu. Nie chciał 
wymienić też wspólników swej zbrodni.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy wobec sprze­
czności zeznań świadków oskarżonego, unie­
winnił

Trzej oficerowie przed sądem
W warszawskim okręgowym sądzie woj­

skowym rozpoczął się wczoraj proces trzech 
oficerów z baonu mostowego w Kazuniu. 
Na ławie osakrżonyoh znajdują się płatnik 
baonu por. Marczewski, ppłk. Paiubinski 
i kwatermistrz mjr. Wierzbowski. Ci ostatni 
oskarżeni są o to, że nie kontrolowali pracy 
swego podwładnego Marczewskiego, który 
dopuszczał się systematycznych nadużyć, je- | 
dnocześnie zaś dawali mu polecenie wypła- j 
cania sobie co miesiąc bardzo poważnyc/l 
zaliczek na pensję.

Sprawa obfituje w momenty sensacyjne, 
gdyż do prokuratury w czasie śledztwa 
wpłynął list niejakiej Miziówej, donoszący, 
że popełniła samobójstwo, bo kazał jej tak

uczynić ppłk. Pałubiński.
Była ona ofiarą ppłk. Pałubińskiego, któ­

ry, obiecując jej małżeństwo, wyłudzał od 
niej stale nietylko pieniądze, ale i wszelkie 
przedmioty wartościowe, doprowadzając ją 
do nędzy materialnej.

Ponieważ do sprawy powołano 70 świad­
ków, potrwa ona około tygodnia.

Bronią adwokaci: Wyrostek, Sobotkowski 
i Fechner.

Ppłk. Pałubiński, por. Marczewski odpo­
wiadają z więzienia, mjr. Wierzbowski z wol 
nej stopy. I. K.

10 lat więzienia za zabójstwo  
wsianie podchmielonym

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­
wę Wiktora Jegera, oskarżonego o zabójst­
wo tramwajarza Jana Lenartowicza.

Zajście miało miejsce na ul. Młynarskiej 
i wynikło w czasie kłótni, w której po pi­
janemu .uczęstniczyli bracia Sobczyk, za­
bójca i jego ofiara.

Jeger strzelił 3 razy z rewolweru do Le­
nartowicza za to, że ten uderzył w twarz 
jednego z braci Sobczyków.

Sąd okręgowy skazał Jegera na 10 lat 
więzienia.

Zdzierstmo kabaretowe 
przed sądem

Oryginalną sprawę rozpatrywał wczoraj 
sąd grodzki XII okręgu, sprawę wytoczoną 
na mocy nowego artykułu kodeksu karne­
go 265, mówiącego o szalbierstwie, który 
mówi o „wyłudzaniu pożywienia lub napoju 
w restauracji, mieszkania w hotelu, poży­
wienia w pensjonacie przejazdu koleją lub 
innym środkiem komunikacji i dostania się 
na widowiska bez biletu".

Oskarżonym o to  niezwykle „plastycz­
nie" ujęte przez prawodawcę przestępcą 
był dziennikarz Jakubowsky, korespondent 
pism zagranicznych Przybył on do znane- j 
go uczęszczanego i reklamowanego kaba- i 
retu „Fem ina', w towarzystwie dwuch pań. 
Gdy zjedzono kolację okazało się, że ra­
chunek za 1 śledzą, 1 befszytk pół butelki 
„czystej". 2 kieliszki wermutu i 2 „półczar- 
nej" wyniósł 35 zł. 40 gr.

P Jakubowsky  oświadczył starszemu kel 
nerowi, że tego rodzaju ceny są zdzierst- 
wem i że rachunek za taką kolację nie mo­
że przekraczać 25 zł. Zdenerwowany poło­
żył 25 zł. na stoliku i wyszedł w towarzy­
stwie pań, z lokalu.

Kelnerzy pogonili za nim, wzywając po­
mocy policji, sporządzono protokuł — i o- 
skarżono red. Jakubwskiego o szalbierstwo.

Obrońca apl. adw. A. Rozenberg dowo­
dził, że o szalbierstwie może być mowa je­
dynie wtedy, kiedy ktoś przybył w zamia­
rze „darrooziadiztwa", natomiast p. Jaku- 
bowsky nie chciał jedynie popierać nieby­
wałego zdzierstwa.

Sąd podzielił stanowisko obrońcy i red. 
Jakubowskiego uniewinnił. I. K.

Straik urzędników we Francji

W e F rancji w ybuchł strajk  u rzę d n ik ó w  jako p ro te s t p rzeciw ko  obniżkom  
p łac . N a zdjęciu jedne z b iu r pary sk ich  w  czasie  strajku .

Zwycięskie zakończenie
a kc  i p r a c o w n i k ó w  m ie j s k ic h  
w Grodnie

G łodów ka pracowników miejskich w  
Grodnie została zakończona.

Magistrat w ypłacił pracownikom  50% 
zaległych poborów, oraz ustalił ścisłe  
terminy co do w ypłaty renty sumy.

Trzęsienie ziemi
W edług w iadom ości o trzym anych 

w czoraj rano  z Azorów w yspa św. M i­
cha ła  naw iedzona została  silnem  trz ę ­
sieniem  ziemi, k tó re  zburzyło  częścio­
wo m iasto Povoakao.

Nagła poprawa zdrowia 
Czerniaka

LONDYN, 23 lutego (ATE). P rzesile ­
n ie w  stan ie  zdrow ia ciężko rannego  
burm istrza C zerm aka należy obecnie 
uważać za szczęśliw ie przezw yciężone. 
T e m p era tu ra  w ciągu dnia dzisiejszego 
wróciła nieom al do normalnego stanu. 
L ek a rze  w yrażają nadzieję, że burm ’strz  
po k ilku  tygodniach kuracji pow róci zu­
pełn ie do zdrow ia.

Sprostowanie
W umieszczonym wczoraj naszem piśmie 

odcinku p. t.: „Życiorys własny przestąp-  

cy" chochlik drukarski przemienił krypto­
nim autora „Życiorysu" z „Urke" na „Hi­
ke".

WIEDEŃCZYK z polskiej rodziny, nie po­
siadający wszechpotężnie dziś panującej pro 
tekcji, znajdujący się z żoną i 2%-letnią 
chorą córką w skrajnej nędzy poszukuje 
iakiejkolwiek pracy gdyż kona naprawdę z 
zgłodu. Zgłoszenia pod: „Wiedeńczyk".

Aparat dla ratowania
tonących

i

W  A m eryce skonstruow ano  obecnie 
specjalny a p a ra t przeznaczony  dla ra to ­
w ania tonących.

,.llotyw z Lublina"

pPr

In s ty tu t P ropagandy  S ztuk i zainicjo­
w ał w o sta tn ich  czasach  u rządzan ie  w y­
staw  także w  lokalu  kaw iarn i IPS. W y­
staw y te  cieszą się w ielk iem  pow odze­
niem , stanow iąc głów ną a tra k c ję  dla 
szerokiej publiczności.

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  au to litog ra- 
fję p. Jó zefa  Tom a, p. t. „M otyw  z Lu­
blina".

Z Konferencji Rozbrojeniowej
G EN EW A , 23 lu tego (PAT). K onrsja  

głów na K onferencji R ozbrojeniow ej za­
kończyła dziś dyskusję nad  kw estją  
u jednosta jn ien ia typu  armij europejsk ich  
p rzez  zniesien ie arm ij zaw odow ych jak 
R eichsw ehra i p rzez pow szechne w pro ­
w adzen ie  k ró tk e j  służby  w ojskow ej i 
p rzy s tą p iła  do  g łosow ania n ad  trzem a

propozycjam i, k tó re  były  jej p rz e d s ta ­
w ione: niem iecką, w łoską i francuską . 
P ropozycja francuska , w edług k tó re j ko ­
m isja w ypow iada się za  g en eralizac ją  
system u k ró tk ie j służby w ojskow ej jako 
najbardzie j defensyw nego zy sk a ła  głosy 
21 państw. Delegacja polska wstrzym ała  
się od głosowania.

Echo sprawy hirtemberskfej
Nowe szalbierstwo

WIEDEŃ, 23 lutego (ATE), Nagła dymi­
sja  dyrektora generalnego austriackich kolei 
związkowy oh, dr. Seefehlnera, wywołała w 
tutejszych kołach bardzo silne wrażenie. 
Dzisiejsza „Nachtausgabe" donosi w związku 
z tern, te  właściwy powód dymisji po­
zostaje w śoisłym związku z tak zwaną afe­
rą hirtemberską. Według dziennika dr. See- 
fehlner miał z przyczyn dotychozes jeszcze 
niewyjaśnionych usiłować nakłonić pewnego 
wyższego funkcjonariusza związku zawodo­
wego kolejarzy będącego równocześnie człon 
kiem Nationalratu do potajemnego prze­

transportowania zapasu broni znajdująoego 
się jeszcze w Hirtembergu, do Węgier za od­
szkodowaniem 150.000 sb. Procedura był* 
pomyślana w ten sposób, że wagony z bro­
nią miały odejść do Węgier, deklarowane 
jako „próżne wagony ', do Włoch miały na­
tomiast równocześnie odejść wagony próżne 
zadeklarowane jako „transport broni". O po­
wyższych machinacjach powiadomiono kan­
clerza dr. Dollfussa. Kanclerz zawezwawszy 
natychmiast do siebie <łr. Seefehlnera wobec 
przygniatających dowodów winy natychmiast 
rwolnił go z urzędu.

Sztuczki przedwyborcze rządu Hitlera
BERLIN, 23 lu tego (PAT). K am panja 

w yborcza ugrupow ań lew icow ych n a t ra ­
fia na duże prezszkody.

W  Mannheim p rezy d en t policji zażą­
d a ł od socjalistów  p rze d k ład a n ia  do cen 
żu ry  p rew ency jnej p rzem ów ień, jak ie  
w ygłaszane być m ają na zgrom adze­
n iach przedw yborczych . W  Berlinie za ­
kazano  u rządzen ia  pochodu rep u b lik ań ­

skiego R eichsbanneru . W  Magdeburga 
zabroniono  u rządzan ia  zebrań  kom uni­
stycznych, ponadto skonfiskowano sze­
reg pism socjalistycznych w Berlinie i na 
prowincji. Dziś w południe policja ob­
sadziła  dom L iebknech ta , głów ną siedzi­
bę kom unistów  w B erlinie, p rezp ro w a- 
dzając g run tow ną rew izję.

Odnalezienie zwłok Garapicha
LW ÓW , 23 lu tego  (PATl, Dziś p rze d ­

po łudn iem  po m ozolnych poszuk W a ­

niach odnaleziono  w  górach zw łoki za­
sypanego onegdaj p rzez  law inę n a rc ia ­
rz a  G arąp icha . O ddzia ł 36 pp., p rzeb y ­
w ający  n a  ćw iczeniach  w  W orochcie,

odnalaz ł dziś około 10 ran o  ciało Gara­
picha pod grubą pow łoką śn.egu. J a k  
się okazuje, G arap ich  zosta ł p rzyw alony  
olbrzym ią m asą śn ieżną i u legł na m iej­
scu uduszeniu.

Bilans BanKu Polskiego
B ilans B anku Polskiego za drugą d e ­

k ad ę  lu tego  w ykazuje w zrost zapasu  
z ło ta  o 1,0 milj. zł. do 513,2 milj. zł., oraz 
sp a d ek  zapasu  p ien iędzy  i należności 
zagranicznych, zaliczonych do pokrycia  
o 2.8 milj. zł. do suimy 24.2 milj. zł. S tan  
w alu t i dew iz, niezaliczonych do p o k ry ­
cia, obniżył się o 5.5 milj. zł. do 69.7 
milj. zł.

P o rtfe l w ekslow y zm niejszył się  o 
10.1 milj. zł. do 512.7 milj. zł. pożyczki 
zastaw ow e obniżyły  się o 0.9 milj. zł. 
do 99.9 milj. zł 

Obieg biletów  bankowych uległ obni­

żeniu o 23.9 milj. zl. p rzed e  w szyslkiem  
w sk u tek  zm niejszania się p o rtfe lu  w e k s­
lowego o raz w zrostu  natychm iast p ła t­
nych zobow iązań  i w ynosił na 20 lu te ­
go —  954.6 milj. zł.

W obec spadku  obiegu b ile tów  b an k o ­
wych, pokrycie  kruszcow o - w alu tow e 
podniosło  się z 46.81 proc. do 47 44 proc. 
(7.22 ponad norm ę sta tu tow ą), a p o k ry ­
cie w yłącznie zło tem  z 44.46 proc. do 
45.31 proc. (15.31 ponad  norm ę s ta tu to ­
wą). W zrosło rów nież pokrycie zło tem  
sam ego obiegu —  z 52.44 proc. do  53.76 
proc.

Hokejowe mistrzostwa Świata w Pradze
Z meczu Polska-N iem cy

■

r
i

Obrazki z Zakopanego

iwl*



Hr. 75 „ROBOTNIK *, sobota, 25 lutego 1933 Sir. 5

l a k  paseł z B. B. usprawiedliwia kradzież
Niedawno zamieściliśmy w „Robotni­

ku" za „Kolejarzem - Związkowcem"— 
na podstawie informacyj podanych z 
Poznania — artykuł o gospodarce pie­
niężnej w „sanacyjnym" „Związku Dru­
żyn Konduktorskich", w którym to ar- 
tyhale opisaliśmy malwersacje pienięż­
ne, popełnione w „Kasie pośmiertnej" 
Z, D. K. w Inowrocławiu.

Malwersacje te polegały na tem, że 
„działacze" Z. D. K„ zarządzający Ka­
są, pieniądze składane przez członków 
na to, by w razie śmieroi w rodzinie 
udzielać członkom zapomóg — sami na 
własną rękę, bez pytania członków o 
pozwolenie, oczywiście wbrew statuto­
wi Kasy, rozdrapywali i wydawali na 
takie rzeczy, jak np. jazdy do Pozna­
nia, diabli wiedzą po co (setki złotych!) 
dalei różne prezenty osobiste i to wcale 
drogie i różne inne podobne potrzeby...

Oburzeni członkowie Z. D. K. skie­
rowali sprawę do sądu.

Otóż prezes Z. D. K. poseł Wojcie­
chowski, nadużycia popełnione w Ka- 
s 'e  inowrocławskiej, usprawiedliwia w 
taki sposób (cytujemy dosłownie z 
„Konduktora":

Dla socjalistycznego Z. Z. K.-owca, 
któremu obce są i niedostępne wszel­
kie zwyczaje i tradycyjne obyczaje, 
dla którego nie istnieje żadna świę­
tość, który w swym noworocznym 
N-rze zamieszcza urągający tradycji 
katolick:ej wiersz, wszelki upominek 
nie może być czem innem, tylko ła­
pówką.
Tak to zabieranie cudzych pieniędzy, 

tłómaczy „Konduktor", bredząc coś o 
„wierze katolickiej" o „tradycjach" itd.

m m w m w m w m w
jaK w s z ę d z ie ,  t a k  

w  W a r s z a w ie

Niechno p. Wojciechowski nie udaje... 
naiwnego.

Bo tu nie idzie o same „prezenty" 
jeno o to, skąd na nie czerpie się pie­
niądze. Jeżeli ktoś daje prezenty z 
własnej kieszeni, lub funduszów na to 
specjalnie przeznaczonych, to w po­
rządku.

Ale jeżeli ktoś dla kupienia „prezen- 
tu“ sięga do cudzej kieszeni?

Pieniądze w Kasie pośmiertnej w Ino

W rocław iu były przeznaczone nie na 
żadne prezenty, czy jazdy do dyrekcji, 
ale na zapomogi dla członków.

Zabieranie tych pieniędzy na cele 
niezgodne z ich przeznaczeniem i to 
bez wiedzy właściciela p'eniędzy jest 
i pozostanie... złodziejstwem!

Ale „Konduktor" broni tego, wysta­
wiając sobiej uż chyba najzupełniej wy­
starczające świadectwo.

WAŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

G R U S Z K IE W IC Z  i Ska z o.  o., W arszawa 
Nowolipie 28, Tel. « . ____

przyjmuje do iznytowania. sztancowauia, krojenia blacb, wykonywuje wszelkie toczone 
części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym H

oraz azwejsowanie elektrycznością 68 |
s z y b k ie  i d o k ł a d n e  w y k o n a n ie ; w a m m m m m m m m m

Ra). 11-29-28 B
kie toczone |

Policjant zastrzelił wieśniaka
w  p ow . c z ę s t o c h o w s k im

W e wsi Nowiny, gminy W ę- 
glowice (pow. częstochow ski) poli­
cjant strzelił do w ieśniaka F ranc isz­
ka Lesieckiego w jego w łasnej zag ro ­
dzie, zabijając go na miejscu. 

Przebieg zajścia był następujący:
O godz. 9-ej rano do Lesieckiego  

przyszedł policjant z gajowym i za- 
kw estjonow ali znajdujące się pod szo 
pą  drzewo, jakoby pochodziło ono z 
kradzieży. Nie spraw dzono źródła 
nabycia drzew a, lecz sprow adzono 
furm ankę, celem  zabrania go.

Lesiecki zw rócił uwagę, że drzewo 
jest jego. w łasnością i może to udo­
wodnić, ale pomimo to, w ezwano 
jeszcze dwuch policjantów  i gajow e­
go i przystąp iono  do ładow ania d rze ­
w a na furę, zabierając rów nież sie­
k ierę . Lesiecki zw rócił uwagę, że 
siek iera  jest m u po trzebna i zażądał 
jej zw rotu, lecz, w  odpow iedzi na to,

jeden z poliepantów  począł bić b ra ta  
Lesieckiego, W alentego, a  drugi p o ­
licjant — Franciszka Lesieckiego. Bi­
ci rzucili się do ucieczki, wówczas 
policjant Kucypera strzelił z odległo­
ści 4 do 5 metrów do Franciszka Le­
sieckiego, kładąc go trupem na miej­
scu.

W  częstochowskie) p rasie b ru k o ­
wej ukazała się wiadomość, że „W o- 
bronie w łasnego życia policjant zabił 
aw anturn ika". N iezależnie od tego 
aresztow ano i osadzono w często- 
chow skiem  w ięzieniu dwuch braci 
Lesieckich.

Ludność dom aga się przeprow adzę 
nia surow ego śledztw a i pociągnięcia 
do odpowiezdialności policjanta, sza­
lującego życiem ludzkiem.

T rzeba dodać, że nie jest to pierw­
szy wypadek tego rodzaju w  tej gmi­
nie.

Echa „Dnia Kobiet“ w Hajnówce
Spraw a t o w .  B e łz ó w n y

Aresztowany na sali sądowe!..

o lśn i  i w z r u s z y  w s z y s tk ic h

Na sesji wyjazdowej Wydziału Kar­
nego Sądu Okręgowego w Wejherowie 
odbyła się rozprawa przeciw nauczy­
cielowi Hipolitowi Górskiemu ze Sta- 
rzyna, oskarżonemu o defraudację w Ka­
sie Stefczyka w Starzynie, gdzie Gór­
ski pełnił funkcje kasjera.

Oskarżony do sprzeniewierzenia się 
nie przyznał, twierdząc, że defraudacji

C o  w yśw ietla ją  Kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu'1. 
ADRIA: ..A riana” .
ANT1NEA: „Demon miłości" z  Brygidą

Heim i „Niezdolni rzemieślnicy".
APOLLO: „Romeo t J u l c ia '
B A JK A : „Dżentelmen włamywacz”

„Śmiertelna jazda ezpressem *. 
COLOSSEUM: . W cieniu krzyża'.*

M AJESTIC: „Syn rrńmowoli".

FiLHARMOr.JA łasna 5. 
COLOSSEUM N ow ySw Iat 19
PO.ząrEK se a n jó w  o g. 5.30, 7 .4 5 ,1 0

MONUMENTALNY FILM

W CiENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Cenv b ie tów  w obydwu kinach tedua- 
kowe

Mała sala: „OWA 5ERCA UlJi) W WALCA 
IAK1“______________ ceny 49  gr. 199 gr.

„Dwa serca biją wCOLOSSEUM MALE: 
walca ta k t”.

CAOIINU: „10 p roc  d la  m nie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we tro je ’ 

i „Rai podlotków ”.
EUROPA: ..Hallo ParyżJ Hallo Berlin".
FA M A ; „Nocne sądy”.
FORUM: „M orderstwo przy rue Morgue"
FILHARM ONJA: „W cieniu krzyża
GLORJA (M arszałkowska 114). „10 pro­

cent dla mnie".
HELJOS. „Bezdomni".
HOLLYWOOD: „Złoty moloch" i rewja.
KOMETA: „Serce na rozdrożu” i rewja

Kino K U M E T A l
Chłodne 47. Pocz 6. 8. 10. M

Dziś w rzu sza jący  film

„Serce  na R ozdrożu”
W roi. gł.: Charles Farrel i Magdę tvans

Na scen ie  R ew ja
z udziałem Jadw igi B ukojem sklej 

i Bolesława K orskiego

LOS: Nieśm iertelna miłość",
LUX: „Strzelcy" z P a t i Patachon.

I majestic
nowyśw at 43 
pocz. 6,8.10

k o c h a n k o w ie  1 9 3 3
a n n a b e l l a  i  p r ć j e a n

w szampańskiej komedii p t.:

S Y N  MI MO WO L I
w „OSSO“ reż. C a r m e m  G a lo n e  

Ceny od 91 g r . d o  z t  1.93

M IEJSK I: „Rajski p tak”.

dopuścił się naczelnik kasy, rolnik Au­
gustyn Blok wezwany na rozprawę w 
charakterze świadka. Jako pierwszy ze­
znawał 73-letni rolnik Neumann, czło­
nek rady nadzorczej kasy Świadek po­
dał sensacyjny szczegół, że Blok przy­
znał się na zebraniu rady, iż przywła­
szczył sobie sumę 4000 zł. i przyrzekł 
uregulować szybko ten „dług”.

Następny świadek, Augustyn Blok, 
słuchany był bez przysięgi, jako podej­
rzany o udział w inkryminowanym czy 
nie. Zaprzeczył, jakoby przyznał się do 
defraudacji, a następnie, pouczony o 
prawie odmowy zeznań, gdy przypusz­
cza, że zagrażać mu może postępowanie 
karne, odmawia wogóle zeznań, tak co 
do sumy 4000 zł., jak i dalszych 6.000 zł.

Sąd odroczył rozprawę, celem rozsze­
rzenia aktu oskarżenia przeciw Bloko­
wi, a prokurator zarządził aresztowanie 
Błoka.

26 czerwca 1932 r. odbyło się w Haj­
nówce zgromadzenie z okazji „Dnia 
Kobiet”, na którem przemawiała tow. 
Bełzówna z Warszawy.

W związku ze zgromadzeniem pro­
kuratura Sądu Okręgowego w Białym­
stoku wytoczyła tow. Bełzównie spra­
wę z art. 154 § 2 w zw ązku z art. 95 
i art. 127 nowego kodeksu przewidują­
cego karę cfo lat 10), zarzucając, że 
tow. Bełzówna miała w przemówieniu 
swem wzywać robotników do obale­
nia przemocą Rządu, przyczem jakoby 
wyznaczyła termin rewolucji na paź­
dziernik ub. r.

Sprawa tow. Bełzówny odbyła się 
przed kilku dn ami na sesji wyjazdowej 
białostockiego Sądu Okręgowego w 
Bielsku Podlaskim.

Przewód sądowy w całej pełni ujaw 
nil, na jak kruchych podstawach opar­
te było oskarżenie.

Główny świadek oskarżenia, poste­
runkowy Miecko, który delegowany był 
na zgromadzenie i notował słowa mów­
ców, tw erdzi, te  tow. Bełzówna miała 
się wyrazić, że „Rządem kierują ma­
gnaci, więc Rząd stosuje metody bolsze 
wiokie" i t. p. Świadek ten przyznał 
zresztą, że w polityce nie orientuję się, 
a na pytanie przewodniczącego Sądu, 
czy n;« zwracał uwagi przewodniczącej 
zebrania, wgzlędnie tow. Bełzównie na 
niedopuszczalną treść przemówienia o- 
świadczyl, iż nie wiedział wcale, iż 
policja ma prawo interweniować.

Raport swój św. Mieszko złożył do­
piero po 5 dniach na polecenie władzy.

Następny świadek Moszczyzna był 
W czasie z g ro m ad zen ia  w  są s ia d u ją c e j 
z salą restauracji, gdzie pił piwo i roz­
m a w ia ł ze  zn a jd u jącem i się tam  o so ­
bam i.

Jest pewien, że tow. Bełzówna mówi 
ła rewolucyjnie, chociaż żadnego ustę­
pu |e| przemówienia nie słyszał.

Właściciel restauracji, który cały 
czas zajęty był gośćm- i nic mógł sły­
szeć co mówiono w sąsiedniej sali. — 
twierdzi, iż słyszał wogóle jetfno słowo

DZWiEKOWY 
KINOTEATR
Początek seansów : 6,
W Niedzielę i Święta: 4,

M I E J S K I
8 i 10 

6 8 i 10.
Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
tem miejsc od 45 cr do 1 z i.

Krwawe zajście na tle pogrzebu
dziecka członka sek ty  „Badaczy P.sm a Świętego"

„rewolucja”, ale nie wie w jakim związ 
ku i o jakie rewolucji była mowa.

Charakterystyczny incydent zdarzy! 
się w czasie zeznań świadka odwodo­
wego tow- Patera.

Gdy tow. Pater przytaczał słowa tow. 
Bełzówny, te  wojsko potrzebne jest je­
dynie dla zabezpieczenia przed wro­
giem zewnętrznym, przerwał mu pro­
kurator:

— Jakto, a czy świadek wie, że ten 
pogląd stoi w zasadniczej sprzeczności 
z poglądem kierownictwa PPS., które 
odmawia państwu wojska?

Tow. Pater wyjaśnił prokuratorowi, 
jakie jest stanowisko PPS. w tej spra­
wie i dlatego posłowie nasi w Sejmie 
głosowali przeciw poborowi rekruta.

Pytanie prokuratora zostało, na wnio 
sek obrony, wciągnięte do protokułu.

Sąd Okręgowy po naradzie wydał wy 
rok uniewinniający tow, Bełzównę.

Prokurator zapowiedział apelację.
Obronę wnosił adw. tow. L, Cohn.

W niedzielę o 4 pp. po cenach zn Żonyctl.

„Gehenna kobiet”,
„Sen o miłości" i „Zdradzieckie

MARS:
MEWA: 

św iatła"
MIRAŻ: „Biała trucizna", 
OAZA: „B.ała trucizna" i rewja 
PAN: „M andżurja płonie". 
PALACE: „Białe szaleństwo".

P A I  A C F  CHM,E«-NA 9‘* M L H L  1C Początek 4 6.8.1

STAN POGODY
POCHMURNO. 

Przewidywany przebieg
dzi.

pogody w dniu 
1®iejszyin: Zachmurzenie zmienne, miej- 

5cami możliwy jeszcze drobny opad. Nocą 
“miarkowany, w dzień lekki mróz. Słabe 
" 'a t r y  miejscowe lub cisza.

Ki­
no r M k H k b  Początek 4 6,8.10 
łilmu, kióry lak „Syn białych gór", jak 
„Góry w płom ieniach” olśniewa pięk­
nością, porywa sza.eńczą braw urą, któ­
rym entuzjazmowały się miljony ocza­
rowanych widzów! Stworzone z fana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydzieło 

iilmowe ARNOLDA F a NCKa

BIAŁE SZALEŃSTWO
W £l. roli RENA RIEFeNSTAHL 

Muzyka P. DEiSflU. Dla młodz, 1 zt.

PRAGA: „R asputin" i rewia.
RIV IERA ; „Sto metrów m iłości” i wystę­

py Wł. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „Noc szału ‘ i „N ajpiękniejsza 

kobieta Paryża”.
SPLENuID: „Boczna ulica” i rewja.
TRIANO N: „Blaski i cienie miłości”,
TON: „Pałac na kółkach”,

TOMBOLA; „Zemsta Tonga” i „Praw dzi­
wa miłość".

UCIECHA: „Głos pustyn i’ z Norą Ney, 
Bodo i Brodziazem,

Prasa donosi:
W Sasowie w powiecie złoczowskim 

doszło w czasie pogrzebu dziecka człon­
ka sekty badaczy pisma św. do krwa 
wej bójki.

W pogrzebie,, który odbywał się we­
dług ceremonjału sekty, brało udział 35 
członków sekty z Sasowa i wsi okolicz­
nych. W  chwili, gdy orszak znalazł się 
na rynku miasteczka, tłum złożony z o- 
koło 300 osób zabrał siłą trumnę ze 
zwłokami z rąk niosących i zaniósł ją 
do cerkwi, gdzie miejscowy ksiądz gre­
cko - katolicki dokonał pokropienia 
zwłok, które następnie przy udziale 
bractwa cerkiewnego, pochowano na 
cmentarzu.

Dziecko to w połowie b. m., bez wie­
dzy ojca, zostało ochrzczone przez mat­
kę w cerkwi w Sasowie. W czasie tu­
multu kilku „badaczy pisma św." zosta-

Miła n espodzianka
w „Majesticu"

Za kilka dni czeka W arszawę m iła nie­
spodzianka. Będzie nią w spaniały film n a j­
nowsze: produkcji am erykańskiej „Dono­
van”, reżyserji genjalnego F reda Niblo, — 
twórcy „B en-H ura”. Film ten od kilku mie 
sięcy emocjonuje Amerykę i jak tw ierdzą 
znawcy, jeszcze przez długi czas może li­
czyć na powodzenie. F red  Niblo potraw-ił 
podnieść urok i niespotykany dotychczas na 
filmie wdzięk gry 9-letniego malca Jackie 
Coopera, który okazał się prawdziwym a r­
tystą. Obok Jackie Coopera w „Dono­
van ie" wystąpią znani nam już z szeregu 
filmów: Ryszard Diz, Boris Kerloff oraz 
Marion Shiltng. Scenariusz „Donovan‘a “ na 
pisany został specjalnie d la  Coopera. Za­
powiedź prem jery tego filmu w popularnym  
kinoteatrze „M ajestic" obudziła zrozumiałe 
zainteresowanie, (k).

ło pobitych. Zajście zlikwidowała poli­
cja, wszczynając dochodzenia przeciwko 
winnym.

Poradnie eugeniczne 
Kasy Chorych

Kasa Chorych w Warszawie uruchomi 
ła w lutym r. b, poradnię eugeniczną dla 
dzielnicy praskiej przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 34, na wzór podobnej poradni, funk­
cjonującej przy ul. Wolskiej 52 od pół­
tora roku.

Głównem zadaniem poradni jest nie­
dopuszczenie do potomstwa, obc ąione- 
go chorobami rodziców, ograniczenie 
wątpliwego i zachęcanie do zdrowego, 
mocnego potomstwa. Szczegółowy wy­
wiad zwracających się do poradni na­
rzeczonych lub małżonków co do stanu 
ich zdrowia, zdrowia ich rodziców i 
krewnych zarówno jak badanie ich 
przez odpowiednich specjalistów, uzu­
pełnione badaniami chemicznemi. sero- 
logicznemi i bakterfologicznemi, daje 
bogaty materjał, na podstawie którego 
kierownik poradni może dać zaintereso­
wanym odpowiednie wskazówki.

W ciągu półtorarocznego funkcjono­
wania poradni eugenicznej przy ul. Wol­
skiej 52, zaobserwowano, ie  ubezp eere- 
ni zaczynają orjentować się w znacze­
niu porad przedślubnych i małżeńskich 
i odczuwać potrzebę takich porad, przy­
czem należy podkreślić, ie  naiczęściej 
zwracali się do poradni robotnicy, służ­
ba domowa i ekspedienci; mężczyźni 
więcej interesowali się poradami przed- 
ślubnemi, kobiety zaś — małieńsktemi 

Dodatnie rezultaty osiągnięte przez 
poradnię eugeniczną przy ul. Wolsk ej, 
skłoniły Kasę Chorych w Warszawie do 
uruchomiema drugiej z rzędu poradni 
eugenicznej przy ul. Jagiellońskiej na 
Pradze.

Zamknięcie sanator um Kasy 
Chorych w Worochcie

„D zien n ik  L udow y" p o d a je  w ia d o ­
m ość, że K asa  C horych  w  S ta n is ła w o ­
w ie  z a rz ą d z iła  zam k n ięc ie  san a to rju m  
d la  g ru ź lic ze  - ch o ry ch  w  W o ro c h c ie  z 
d n iem  1 m a rc a  b. r.

W  te n  sp o só b  zn ik n ie  je d y n a  k a so w a  
p la c ó w k a  san a to rju m  d la  g ru ź lik ó w  w  
te j częśc i k ra ju , bo , ja k  w iadom o , s a n a ­
to r ju m  lw o sk ie  zo s ta ło  zam ien io n e  n a  
szp ita l.

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Białowieży
chce sprowokować nowy strajk

Obrażona, niewiadomo dlaczego, Dy­
rekcja Lasów Państwowych w Białowie­
ży na Z-f/iązek Małorolnych, nie chce 
załatwiać spraw, skierowanych przez 
Związek do Dyrekcji. Ma to być pew­
no zemsta za ZWYCIĘSKI STRAJK. 
Na wszystkie listy kierowane przez 
Związek w sprawach swych członków, 
Dyrekcja odpowiada, żeby zaintereso­
wani zwrócili się bezpośrednio do Dy­
rekcji i przez Związek Dyrekcja nic za­
łatwiać nie chce. Jest to sprzeczne z 
umową, w której Dyrekcja uznała Zwią­
zek. ió  stanowisko Dyrekcji wywołuje 
wrzenie wśród małorolnych, którzy do­
magają się proklamowania strajku, celem 
zmuszenia Dyrekcji do uznania Związku 
i załatwiania spraw, przezeń skierowa­
nych. Może Naczelna Dyrekcja w War­
szawie, ewentualnie Inspekcja Pracy 
pouczy Dyrekcję w Białowieży, by uzna­
ła Związek, co zapobiegnie strajkowi.

Sprostowanie urzędowe
W związku z umieszczoną w numerze 67 

„Robotnika” z dn ia  18 lutego b. r. notatką 
p, t.: „Niezwykła konfiskata"  — Urząd 
Wojewódzki na podstawie artykułu 21 De­
kretu w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów prasowych z dnia 7 lutego 1919 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 14, poz. 186) prosi o u- 
mieszczenie, * zachowaniem warunków w 
tym  artykule  przewidzianych, następujące­
go sprostowania:

Nazwany w notatce komunikat Rady Od 
działu Związku Zawodowego Małorolnych 
w Bielsku - Podlaskim zajęty został przez 
Starostę Grodzkiego w Białymstoku za u- 
stęp końcowy, którego treść zawierała ce­
chy przestępstwa, przewidzianego w ertyku  
le 255 K. K.

Sam komunikat nie był komunikatem we­
wnętrznym, już bowiem w drukarni p rzy ­
gotowano wszystko do wysłania go poszczę 
gólnym redakcjom  pism w k ra ju  i osobom, 
nic wspólnego zee Związkiem niemającym.

KAROL IRZYKOWSKI

BEUAMINEK
RZECZ 0  BOYU - ŻELEŃSKIM.

WARSZAWA — 1933 R. 
Nakładem Księgarni F. Hocsick*.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 25 lutego 1933 Nr. 75

Wędrówka ptaków jest zależna od księżyca |Z walii. o  Dżehol
księżyc jest dla ptaków latarnia i drogowskazem

M eteorolog austrjack i, dr. Józef N or­
b e r t D o rr og łasza w  spraw ozdaniach  
w iedeńsk ie j A kadem ji n auk  w yniki 
sw oich badań  nad  w ędrów kam i p tak ó w  
prze lo tnych . N a podstaw ie obfitego ma- 
te rja tu  faktycznego dochodzi dr. D orr 
do w niosku, źe te rm iny  p rze lo tu  p ta ­
ków  pozostają  w  ścisłym  zw iązku  z fa­
zam i księżyca. Term iny głów nego p rz e ­
lo tu  p rzypadają  na czas p ierw szej k w a ­
dry , pełn i i osta tn ie j kw adry , to  znaczy 
na czas, w  k tó rym  św ia tło  księżyca jest 
dla lo tu  najkorzystn iejsze. O dlot p ta c ­
tw a  z danego k raju  lub z danego  m iej­
sca p rzypada  na czas po now iu w raz ze 
zw iększającem  się św iatłem  księżyco- 
wem .

Jeszcze  w yraźniej objaw ia się zw iązek 
m iędzy lo tem  p tak ó w  a św ia tłem  k s ię ­
życa, jeżeli porów nam y term iny  p rzy b y ­
cia p tak ó w  prze lo tnych  z datam i pełni.

Drobne wiadomości
z miasta

WZNOWIENIE WYPŁATY ZASIŁKÓW 
RODZINOM POWOŁANYCH NA ĆWI­
CZENIA. Wydział wojskowy magistratu po 
czynił starania o uzyskanie dalszych kwot 
na wypłatę zasiłków rodzinom powołanym 
na ćwiczenia wojskowe w roku ub, i w po­
czątkach r. b. Potrzebna kwota będzie a- 
sygnowana ju t w najbliższych dniach, wo­
bec czego wypłata zasiłków, na podstawie 
podań, złożonych w styczniu, będzie mogła 
nastąpić w terminie do 10 dni.

STAN BEZDOMNOŚCI W WARSZA­
WIE. Na 1 lutego w schroniskach miejskich 
d la bezdomnych zamieszkiwało ogółem 
4.596 rodzin, złożonych z 19,522 osób. W 
ciągu stycznie przybyło 86 rodzin, złożo­
nych a 403 osób. Schroniska miejskie li­
czyły na 1 lutego r. b. łącznie 213 budyn­
ków, posiadających 79 sal koszarowych, 
2% boksów i 3.606 pomieszczeń indywidual 
nych.

LEGALIZACJA MEDYCYNY TYBET AŃ 
SKIEJ. Kom. Rządu zatwierdził statu t to­
warzystwa zwolenników medycyny tybetań­
skiej. Towarzystwo to ma na celu popie­
ranie tybetańskiej medycyny, badanie me­
dycyny starożytnej dalekiego Wschodu, In- 
dji, Tybetu i Mongolj i. Popierani będą 
przez towarzystwo jedynie lekarze, posia­
dający uniwersyteckie dyplomy i  prawo 
praktyki w Polsce, a pracujący nad rozwo 
jem lecznictwa tybetańskiego.

ŻOLIBÓRZ POZBAWIONY SZKOŁY 
POWSZECHNEJ. Zarząd Tow. przyjaciół 
Żoliborza wystosował do radv szkolnej m. 
atoł. Warszawy memorjał, w którym stwier 
dza, że śród nowyoh przedmieść Warszawy 
najludniejszem i najszybciej rozwijającem 
się jest Żolibórz. Liczy on przeszło 45 000 
mieszkańców. Nadto jest to jedyna dzielni­
ca, która, wzrasta liczebnie. Jednocześnie 
jest to jedyna dzielnica, nieposiadająca a- 
ni jednej publicznej szkoły powszechnej, 
najbliższe bowiem szkoły tego typu znaidu 
ją się na ul. Stawki (za dworcem Gdańs­
kim) i przy ul. Gdańskiej na Marymoneie.

Upośledzenie pod tym względem Żolibo­
rza jest chyba wyjątkowe w calem państ­
wie, gdyż podług statystyki miejskieej Żo­
libórz liczy 4.387 dzieci, objętych przymu­
sem szkolnym.

Im w cześniejszą jest w danym  miesiącu 
i roku  pełn ia, tem  w cześniejszy jest p rzy  
lo t p tac tw a . Te sam e fazy księżyca p o ­
w tarza ją  się co 19 lat. O prócz tego o k re ­
su istnieje jeszcze okres ośmio- i trzy-

Samobójstwa
16-letnia H elena Jakubczaków na, bez 

zajęcia, o tru ła  się ługiem.
— 44-letn ia W ładysław a M atyszkie- 

w iczow a o tru ła  się ługiem.

letni. P tac tw o  p rze lo tne  stosuje się śc i­
śle do tych term inów . K siężyc jest dla 
p tak ó w  przelo tnych  niejako la ta rn ią  i 
drogow skazem .

Przy pracy
czasie usta- 

wysokości
Przy ul. Chmielnej 124, w 

wiania pieca, spadł z drabiny 
2-ch metrów 61-letni Jan  Diża ,zdun. Ogól­
nie potłuczonego opatrzyło Pogotowie.

Karygodne figle
Na placu Mirowskim, kilku wyrostków ta  

częło obrzucać zlodowaciałym śniegiem 
przechodniów. Jedna bryła ugodziła 52 let­
nią Annę Raczwerową (Leszna 37), trafia­
jąc ją w prawe oko. Lekarz w ambulator­
ium Pogotowia stwierdził potłuczenie gał­
ki ocznej.

Zbrodnicze napady
Na rogu ul. Łuckiej i Żelaznej, nieznany 

sprawca napadł na 22-letniego Jana Ko­
złowskiego, furmana, zadając mu nożem 
ranę kłótą stawu lędźwinowego.

Na rogu ul. Leszno i Żelaznej, w czasie 
bójki został uderzony nożem w nos 20-let- 
ni Leon Wasiak (Łucka 8), malarz pokojo­
wy. Rannym pomocy udzieliło Pogotowie.

Z. ZAREMBY
„Bezdroża Kapitalizmu 
I Drogowskazy Przyszłości”

do nabycia
w  Księgarni Robotniczej —  Warszawa,

Warecka 9 
u Kolporterów organlzacyj robetniczych,. 
w kioskach „Ruchu”. 98

— 20-letni F ranciszek  W alicki, napił 
się esencji octowej.

— 20-letnia kob ie ta  niew iadom ego 
nazw iska i ad resu  nap iła  się esencji oc­
towej.

— 22-letni A leksander Rybiński, ro ­
botnik, o tru ł się esencją octow ą.

Połów ryb... na u icy
Przy ul. Marszałkowskiej 47 pękła gruba 

szyba w wystawie składu Norwesko-Fińskie 
go Przemysłu Rybnego „No-rfinryb". Szyba 
rozbiła boczną ściankę akwarjum, mieszczą 
cego się na wystawie. W jednej chwili wo­
da wraz z rybami przeważnie karpiami po­
płynęła na ulicę. Wśród przechodniów wy­
wołało to niezwykłą sensację. Personel 
wspomnianego magazynu, posiłkując się 
sitkami, rozpoczął połów ryb na ulicy.

WWW*

Sm

Jap o ń sk i pociąg pancerny , pod  k tó re  
skie w  głąb Chin.

go osłoną posuw ają się oddziały  japori-

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

komedja Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.
Z OPERY; Dziś wspaniała opera „Turan- 
dot“.

Jutro wieczorem „Cyrulik Sewilski". Wi-

•Mi

Najbliższe premjery 
w Teatrach Warszawskich

T e a tr  N arodow y po w ystaw ieniu 
„K eana“ w znaw ia od k ilkunastu  la t nie- 
graną w  W arzaw ie sz tukę K. H. R ostw o­
row skiego p. t. „ Judasz" z Ludwikiem  
Solskim  w  roli tytułow ej.

T e a tr  L etni rozpoczyna próby  „D ra­
m atu K aliny" Zygm unta K aw eckiego. 
S z tuka  ta  w ystaw iona będzie w  zw iązku 
z jubileuszem  p racy  literack ie j au tora . 
W  ro lach  głów nych w ystąp ią; G orczyń­
ska, K um akow iez (rola ty tu łow a) i F e rt-  
ner.

T e a tr  Polski przygotow uje sz tukę 
zm arłego niedaw no m łodego au to ra  an ­
gielskiego M cKenzie p. t. „Igraszki m u­
zyczne". A kcja tej ęztuki odbyw a się 
m. in. w  B orysław iu. W  sztuce tej w y­
stąp ią  p.p. R om anów na, M aszyński, Z e l­
w erow icz i inni.

N ajbliższą p rem jerą  te a tru  „N ow e 
A teneum " będzie „D oro ta A ngerm an" 
H auptm anna z Ew ą K uncew iczów ną w 
roli tytułow ej.

T e a tr  K am eralny przygotow uje w y­
staw ien ie sztuki Pagnola p. t. „H and la­
rze sław y" z udziałem  A dw entow icza.

T e a tr  im. Żerom skiego w  Podziem iu 
przygotow uje sz tukę S haw 'a p. t. „A u- 
drok les i Lew ".

N ajbliższą prem jerą  te a tru  „B andy" 
będzie kom edja m uzyczna B en a tzk y eg o  
p. t. „M oja sio stra  i ja“ z udziałem  M o­
dzelew skiej, Zimińskiej, Dymszy, Law iń- 
skiego etc.

T e a tr  „8,30" przygotow uje o p ere tk ę  
K uhneke 'go  p. t. „Szczęśliw ej podróży"! 
z udziałem  Brochw iczów ny.

W IADOMOŚCI SPORTOWE 0

Dziś w Radjo
11.40 Przegląd prasy. 11.50 Komunikat 

dla lotnictwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Od 
czytanie programu. 12.10 Płyty gramofono­
we. 13.10 Komunikat PIM-a. 13.15 Poranek 
szkolny. 15.25 Komunikaty. 15.35 ,.Od Ku­
liga do Kuliga" — słuchowisko dla dzieci.
16.00 Listy od dzieci — omówi p. Wanda 
Tatarkiewicz. 16 10 Płyty gramofonowe. —
16.20 Odczyt dla maturzystów „Cesarstwo 
w roku 1831". 17.00 Transmisje ze Lwowa. 
Audycja dla chorych. 17.35 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 17.35 Przerwa. 17.40 — 
„Wycieczka do Muzeum im. Majewskiego’ 
17.55 Program na dzień następny. 18 00 Od­
czyt dla maturzystów „Ignacy Krasicki".
18.20 Wiadomości bieżące. 18.25 Muzyka 
lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Wiadomo­
ści ogrodnicze". 19.303 „Na widnokręgu". 
19.45 Prasowy Dziennik Rad;owy. 20.00 — 
Audycja karnawałowa „Co chcecie Państ­
wo tańóeyćć". 20.55 Wiadomości sportowe
21.00 Prasowy Dziennik Radjowy 22.00 
Przerwa. 22.05 Utwory Chopina w wykona­
niu Imre Ungara. 22.40 Feljeton p. t.: .Do­
lina śnieżne i słoneczna'. 22.55 Komunika­
ty. 23.00 Muzyka taneczna.

Dzisiejsze Imprezy 
spor towe

Dziś odbędą się następujące imprezy spor 
towe:

Boisko Legji — godz. 19 mecz hokejowy 
Legja — Polonia.

Boisko Warszawianki — godz. 19 mecz 
hokejowy AZS — ŻASS.

Lokal Makabi — godz. 10 zjazd ogól- 
no-polski Makabi.

W gmachu Ateneum  — godz. 11 zabawa 
taneczna Skry.

Lokal Gwiazdy — godz. 20 zawody ping­
pongowe z udziałem łódzkiego Hakoahu.

Dolina Szwajcarska — godz. 17.303 wew­
nętrzne zawody łyżwiarskie WTŁ.

Lokal Skody  — godz. 20 mecz bokserski 
Makabi—Polonia.

Hokejowe mistrzostwa świa ta
POLSKA  PRZEGRY W A  
ZE S Z W A JC A R  JĄ  1:3.

W  dalszym  ciągu półfinałow ych ro z ­
gryw ek  o hokejow e m istrzostw o św iata 
rozegrany  został mecz Polska — Szwaj 
carja, zakończony zw ycięstw em  Szwaj- 
carji 3:1 (2:0, 0:1, 1:0). P ierw sza tercja 
w ykazała  lekką  przew agę drużyny szwaj 
carskiej, k tó rzy  zdobyw ają kolejno 3 
bram ki, ale sędzia uznał ty lko dwie.

W 2-ej te rc ji g ra w yrów nana z lekką 
przew agą P olaków  w  polu, natom iast 
a tak i szw ajcarskie są bardziej n ie b ez ­
pieczne. W tej części pada jedna b ram ­
ka strzelona przez A dam ow skiego.

W ostatn iej tercji Polacy są drużyną 
lepszą i akcje ich były bardziej celow e ' 
n iebezpieczne niż pojedyńcze w ypady 
Szw ajcarów . Mimo to udaje się tym  o- 
sta tn im  zdobyć now ą bram kę.

INNE MECZE.
W  pozostałych spo tkan iach  K anada 

pokonała  po bardzo ładnej grze A ustrję 
4:0 (0:0, 2:0, 2:0), a nas tępn ie  bez z b y t­

niego w ysiłku  W ęgry  3:1 (1:0, 1:0, 1:1). 
O słabiona rezerw ow ym i Czechosłowacja 
p rzeg ra ła  z A m eryką w ysoko 0:6 (0:1, 
0:4, 0:1), a A ustrja  n iespodziew anie w ye- 

. lim inow ała N iem cy 2:0 (0:0, 0:2, 2:0).
Do finału w eszły: K anada, A m eryka, 

Czechosłow acja, A ustrja. W  turnieju 
pocieszen ia grają: Polska, Niemcy, W ę 
gry, Szw ajcarja.

443 kim. na godziną
W  dniu w czorajszym  w  D ayton na 

F lorydzie słynny au tom obilista angielski 
C am pbell pobił rek o rd  św iatow y szyb­
kości autom obilow ej, osiągając 440,16 
km. n a  godzinę. Dawny rek o rd  w ynosił 
408,7 km. na godzinę.

Narc arskie  mis trzostwa 
Wilna

Wozoraj rozpoczęły się w Wilnie 5-te

Mistrzostwo Europy 
w zapasach w Warszawie
ROZPOCZYNA SIĘ 1 MARCA W CYRKU 

STAN1EWSKICH.
Warszawę czeka nietada sensacja.  Z 

polecenia M ędzynarodowej  Federacji  
Zapaśnic/ej  tegoroczne mistrzostwo Eu 
ropy w zapasach d'la zawodowych za ­
paśników wszystkich kraiów i wag ro ­
zegrane zostaną w Polsce.

W dniu 1 marce b. r zjeżdżają do 
Warszawy co najwybitniejsi  atleci świa 
ta, by wziąć udz al w turn  eju o mistrzo 
stwo Europy,  który rozpocznie się w 
Cyrku Staniewskich.

Udde len ie  przez M F. Z. licencji na 
rozegranie mistrzostwa w Warszawie 
tłr-maczvć nalezv leni te Polska ma 
obecnie najlepszych zapaśników.

Bliższe szczegóły turnieju podamy nie 
bawem

narciarskie mistrzostwa miejscowego okrę­
gu. Pierwszą konkurencją był bieg mara­
toński na dystansie 30 kim.

Pierwsze miejsce zajął Woina (A. Z S. 
Gdańsk) w czasie 3 godz. 6 min. 39 sek.

Pierwszy mecz tenisowy 
w hali w Warszawie

W  najbliższą niedzielę poraź pierw szy 
rozegrany  zostanie w stolicy m ecz te n i ­
sowy w hali.

M ecz rozegrany będzie o godz. 10,45 
na korcie  k ry tym  YMCA. w  nowym 
gm achu przy  ul. K onopnickiej. S p o tk a ­
nie odbędzie się pom iędzy re p re z e n ta ­
cjami Legji i W arsz. Law n-Tenis Klubu

Program  przew iduje dw ie gry po je­
dyńcze: Popław ski —  T łoczyński i W it- 
tm an — M arszew ski, oraz jedną grę 
podw ójną panów  Popław ski— M arszew ­
ski p rzeciw ko T łoczyński —  W ittm an 
W szystkie trzy spo tkan ia  rozegrane b ę­
dą w  trzech  setach.

Camera n e iest winien
D ochodzenia, w szczęte po śm ierci 

boksera  Shaafa, k tóry  zginął w czasie 
meczu z C arnerą , w ykazały niew inność 
C arnery . J a k  się okazało  — Shaaf s ta ­
nął na ringu w złej kondycji fizycznej, 
chory na grypę. Po ciosie C arnery  Shaaf 
upad ł na deski ringu i uderzy ł się ta k  
silnie o k an t ringu, że uderzen ie to  sp o ­
w odow ało pękn ięc ie czaszki i śmierć.

Nowy z a r z ą d  W .O .Z .G .S .
Na walnem zebraniu Warszawskiego O- 

kręgowego Związku Gier Sportowych wy­
brano nowy zarząd, który się ukonstytuo­
wał w następujący sposób: prezes Lipiński 
wiceprezesi Poroszewski i Kwast, sekretarz 
Duszyńska, skarbnik Labentowicz, członko­
wie Zarządu Raszyński, Miłodrowska, Kon 
werski, Szmidtówna, Nowak, Mikulski i 
Loth

dowisko uzupełni nowe „Divertissement" ba 
letowe.

TEATR NARODOWY: Dziś premjera 
słynnego dramatu Aleksandra Dumasa (oj­
ca) Kean w przekładzie i opracowaniu Jó­
zefa Brodzkiego z Węgrzynem, Junoszą • 
Stępo-wskim w rolach naczelnych. W innych 
ważniejszych rolach: Zofja Lindorfówne,
Hałacińska, Macherska, Łapiński, Buszyte­
ki, Sawan, Dominiak.

W niedzielę popoł, arcydzieło Wyspiań­
skiego „Wesele*.

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode* 
miego „Cień".

TEATR LETNI: Dziś komedja Brunona 
Winawera „Smaczny chiefa kłamstwa”.

W niedzielę o godz. 4 popoł. komedija De 
vala „Mademoiselle".

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie gło­
śnia sztuka rosyjskich pisarzy Tołstoja ( 
Szczegolewa p. t.: „Azef”,

W niedzielę o godz. 12 w poł. po cenach 
zniżonych widowisko dla dzieci i młodzie­
ży p.t.: „Dwanaście godzin przygód".

O godz. 3.30 popołudniu po cenach eniżo 
nych „Kobieta, która kupiła męża".

TEATR „KAMERALNY" występuje w e 
wtorek z premjerą „Handlarze sławy" Mar­
celego Pagnola.

„Pokój Nr. 17 na III p.“, grany będzie 
tylko do niedzieli włącznie.

W niedzielę o 4 pp ostatnie przedstawie­
nie „Dziewcząt w mundurkach”.

„BANDA’ W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
poraź ostatni „Piękna G alatea”.

Za kilka dni premjerą komedji mu­
zycznej R. Benatzy'ego „Moja siostra i ja” 
z Marją Modzelewską w roli głównej oraz 
Zimińską, Dymszą, Lawińskim i Symem.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. ’ t. „Humor krzepi”.

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie czego chce”.

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia „Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR REWJI „MIGNON”. D*iś rewja 
p. t. „P iekło '.

TEATR REWJA METROPOLIS (Tamka 
Nr. 34). Dziś i codziennie rewja „PiAlica- 
ność na scenie".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego I * .  
Dziś rewja p. t.: „Uśmiechnij się".

„ALHAMBRA" (Karowa 18): Wielki pro­
gram inauguracyjny. Film „Co mówi Pa­
ryż" dopełnia efektownej całości-

w  s a l i  Ka s y n a  g a r n iz o n o w e g o
przy ul. Al. Szucha, odbędzie się dziś ko«r 
cert-bal, staraniem towarzystwa polsko- • -  
słońskiego.

W koncercie biorą udział artyści teatru 
„8 m. 30": znakomita primadouna Kazimie­
ra Horbowska, diva filmowa Makowska wo 
dewilistka Ola Obarska i pp. Leopold Bro­
dziński, J. Czaplicki, J . Krzewiński i W. 
Zdzitowiecki.

Początek balu o 10-tej wieczór.
KONCER UCZNIÓW WYŻSZEJ SZKO­

ŁY MUZYCZNEJ IM. CHOPINA. Dziś od­
będzie się w sali Konserwatorium koncert 
uczniów Wyższej Szkoły M-uzyornej im. 
Chopina.

CYRK STANILA „KICH. Dziś i codzien­
nie 2 orzedslawienia o 4 30 i 8 15 W obu

KUPON P R E M J O W Y

do CYRKU
O kaziciel niniejszego otrzyma

5 0  procent ustępstwa
w kas ie  Cyrku

Kupon upoważnia do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych w cenie od 75 gr. 
do 3 zł. na o so b ą .

Kupon ważny dziś i jutro

re u v  n r k n e ^ ó  PRENUHERATY : w W a rsz a w ie  z o d n o sz en ie m  m ies ięczn ie  zł. 5.40, b ez  o d n o sz e n ia  zl. 4.70, n a  p row incji m ies ęc zn ie  zt. 5.40, z a g ra n ic ą  zł. 8 .— . Za z m ia t^  a d r e s u  50 Ir.
p  . .* • w ie rsz  w ysokośc i 1 m ilim e tra  w te k śc ie  gr 50. zw y c z a jn e  gr 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, nekro log i do  60 mm. gr. 20, pow yżei 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20fr.
ło s z u k iw a n ie  t z a o f ia ro w a n ie  p rac y  b e z p ła tn ie . O g łoszen ia  ta b e la ry c z n e  o 50 proc. d rożę). O g ło szen ia  za g ra n ic z n e  o 50 p roc d ro żę ,. LJkład og ło szeń  w  te k śc ie  5 -szpa ltow y , u k ła d  zwyczajnych

10-szpaItow y. Za tre ść  og łoszeń  R e d a k c ,a  nie o d p o w ia d a

R edak to r odpow iedzia lny : STA N ISŁA W  NIEMYSK1. W ydaw ca RADA NACZELNA P . P . &
O dbito  w D rukarn i Spółki N akładow o- .. yUawniczej „R obo tn ik", W areck a  7.


